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Z rad . h ili 
dieżącej Chwili. 
Lwów, 24 września. 

Pa: yzki korespondent Berl. Tageblattu, któ- 
ry w pierwszej chwili po ostatnich toastach 
Loubeta i cara, telegrafował, że cały Paryż 
jest zachwycony, ujrzał się zniewolonym donieść, 
iż nie można powiedzieć, żeby nazajutrz po wi- 
zycie carskiej cpinia była nadmiernie rozentuzyaz- 
mowaną ; niektóre dzienniki wyrażają się z wiel- 
kim zachwytem, ale u przeważnej części czuć 
rozczarowanie, a kilka nawet się z iein nie tai. 

Co się Loubet i rząd wysilal, aby car nie 
zetknął się z opozycyjną reprezentacyą 
miasta Paryża, na nie się nie przydało. Pre- 
zydent Rady miejskiej Dausset dotarł do cara, i 
to dwakroć. a nadto on pierwszy uzyskał od cara 
przyrzeczenie zwiedzenia Paryża w przyszłości. 
Przed galowem śniadaniem d. 2i bm. w Betheny 
udał się Dausset do marszałka dworu carskiego 
Benkendorfa z prośbą, aby go przedstawił ca 
rowi, który też zapytany oświadczył, że chętnie go 
przyjmie. 

Dausset ubolewał, że nie może cara przy: 
jąć w Paryżu. Car podziękował za wynurzone 
uczucia miasta Paryża i polecił mu wyrazić jego 
kolegom podziękowanie swoje i carowej za wrę- 
czony im w Dunkierce adres powitalny. „Żal mi 
— dodał car — że tym razem nie mogłem od- 
widzić Paryża; ale teraz przybyłem tylko do od= 


wiedzenia floty 1 armii francuzkiej.* Dausset po- 
jawił się jeszcze między osobami, które car 
przyjmował po śniadaniu; Loubet chciał go 


przedstawić ale car zawołał: „Miałem już przy- 
jemność poznania się z p. Daussetem* i dodał: 
„Przybędę znowu do Francyi a wtedy będę także 
w Paryżu.* 

Dzienniki masońskie ! żydowskie zapewnia- 
ły, że car umyślnie do Paryża nie przybył, aby 
nie spotkać się z opozycyjną radą miejską, że 
chciał przez to dobitnie zaznaczyć przychylność 
swoją dla teraźniejszego rządu francuskiego. Gdy- 
by to prawdą było, Benkendort byłby z całą 
grzecznością dworską dał Daussetowi do zrozu- 


mienia, że na razie niepodobna, aby car go przy- | 


nie byłby poszedł z zapytaniem do cara, 
że Daus- 


jał i 
"ara jest, iż car odpowiedział, 
seta „chętnie* przyjmie. 

To może było powodem, że po wyjeździe 
cara, prasa, stojąca po stronie gabinetu Waldeck- 
Rousseau ochłonęła ze swoich republikańskich 
zapałów dla samodzierzcy. Car postąpił jednak 
arcypolitycznie — dał dobitnie do zrozumienia, 
że mie myśli choćby pośrednio mieszać się do 
wewnętrznych spraw Francyi dla gabinetu Wal- 
deck- Rousseau. 

Car, żŻegnając się na dworcu kolejowym 
z dostojnikami, francuskimi prosił panafWaldeck- 
Rousseau, aby w jego imieniu rodzielił 100.000 
franków między ubogich w Paryżu i mniejsze 
sumy między ubogich innych miast, w których 
przebywał. 

Do podobnej usługi — jak nam donosi — 
telegram z Rominton, uprosił car ce- 
sarza Wilhelma! l to, aby pojechał na Żmudź 
zaboru rosyjskiego i tam w jego imieniu pogo- 
rzelcom 5000 rubli powiózł. Zazwyczaj do takich 
posług używani bywają w Rosyi gubernatorowie 
lub sprawnicy... Co o tem powiedzą Niemcy? 

Pisma londyńskie donoszą, Że król an- 
gielski po koronacyi w opactwie westminster- 


Wampir. 


ANTONINE MATUSZEWIC. 


(Ciąg dalszy}. 

„Zgodziłam się, ale równocześnie piszę ten list 
do ciebie, by ci powiedz eć, że jeżeli pragnież 
powrócić do mnie na życie wspólne, zapomnę 
co przez ciebie przecierpiałam, bo serce me ko- 
chać cię nie przestało. 

Wspomnij na syna i powróć do nas! 

Kochająca cię zawsze Żona 
Zofia“. 

Gdy śpiewak skończył czytać te drobno za- 
pisane kartki spochmurniał więcej jeszcze, wy- 
prostował pomięty papier złożył starannie i wsu= 
nąt do kieszeni. Wspomnienia tłumnie napływały 
do jego mózgu. Widział wysmukłą, jasnowłosą 
dziewczynkę o profilu kamei, różową jak 
jutrzenka, gdy w krótkiej jeszcze sukience z te- 
ką w ręku powracała z pensyi, śliczne, szafirowe 
oczęta trwożnie spvszczała, ile razy zbyt zuchwa- 
le spojrzał na nią. 


skiem uda się do Delhi 


dów oryentalnych. 

Dziwną jest wiadomość, że francuzki 
ajent konsularny na dwocze koreańskim przybył 
do Pekinu, aby nabyć tam miejsce na mie- 
szkanie dla poselstwa koreańskiego. 
Posłowie rosyjski i francuzki ofiarowali na ten 
cel część swoich jurgdyk w dzielnicy poselskiej. 

Rosya i Francya wysłały swoich konzulów 
do Musz z powodu pogłosek o krwawem starciu 
tamże między Ormianami a wojskiem 
tureckiem. Półurzędowe pisma tureckie za 
pewniają, że to owszem Ormianie zamordowali 
w dzielnicy tureckiej dwóch znakomitych maho- 
metan, zkąd przyszło do luźnych zabójstw. Suł- 
tan wysłał do ludności i duchownych mahome- 
tańskich ścisłe rozkazy i nakazał rozlokować 
wojska, tak iż do żadnych wybryków dalszych 
nie przyszło. 

Bułgarscy opryszki okropnie gra- 
sują w Macedonii. Dwunastu ich napadło 
koło Rakowa na podróżnych, 
nitki. Dwóch braci Zotonów, którzy występywali 
przeciw komitetowi macedońskiemu, 
jednemu głowę odcięli, a drugiemu nos i uszy 
i z głową brata puścili, aby ją ojcu pokazał. 
Inna banda opryszków bułgarskich, która schwy- 
tała misyonarkę amerykańską, pannę Stone i żą- 
da 80.000 lirów tureckich (przeszło 800.000 gul- 


zrabowało ich do 


zatrzymali, 


denów) okupu -— oświadcza jednak, że gotowa 
wypuścić ją bez okupu, jeżeli rząd turecki uła- 
skawi skazanych za udział w ruchu mace- 


dońskim, 

Niedałeko portu Saloniki przytrzymał tor- 
pedowiec turecki jakiś stateś, płynący pod nis- 
wiadomą banderą i dał mu rozkaz stanąć. Ka- 
pitan statku kazał co tchu wrzucać w mocze ła- 
dugę, złożoną z broni i amunicyi. Statek został 


wraz z osadą aresztowany. 


„Deutsche Wirtschaft“. 


Lipsk 21 września 

Po burzy, która przeszła nad  społeczeń- 
stwem niemieckiem w postaci olbrzymich krachów 
finansowych, zaległa zwolna cisza. Zamącił ją 
czasem wystrzał pistoletu, skierowanego w skroń 
zrujnowanego ban iera, zeiektryzowały publicz- 
ność na chwilę wiadomości o nowych  bankru 
ctwach, podnieciły wieści e nowych  szwindiach 
i nowych aresztowaniach, lecz masa narodu, ta 
nieinteresowana bezpośrednio masa, przestała 
zdradzać żywsze zainteresowanie. Samobójstwa 
stały się chlebem powszednim, szwindle przesta- 
ły dziwić, a nawet ogłoszona niedawno statysty- 
ka bankructw, wystawiająca nader ujemne świa- 
dectwo gospodarce niemieckiej, nie wywołała go- 
rących polemik, wyczerpujących rozpraw, lub 
choćby tylko żywszej wymiany zdań. Finister 
niemiecki, uspokojony stanowiskiem prasy wobec 
ostatnich wypadków, z czystem sumieniem mógł 
powrócić do knajpy i piwa. I zdawaćby się mo- 
gło, że wszystko wraca powoli do stanu moral- 
nego. Miłe złudzenie! Zestawiony ostatecznie bi 
lans masy upadłości šanku lipskiego wykazuje 
ni mniej ni więcej, tylko 43,301.095 marek nie- 
doboru! W suchej pozornie cyfrze mieści 
tym razem całe morze łez, 


się 


niezliczony szereg 


zrujnowanych rodzin, tysiące zwichniętych egzy- 


Czasem na odludniejszych ulicach próbował 
ią zaczepić, ale wyniosłe milczenie i przyspiesze- 
nie kroku były jedyną odpowiedzią. Śpiewak, 
który jeszcze wtedy był małym urzędnikiem na 
poczcie, a początkującym w swej karyerze arty- 
stycznej, zaciął się, poprzysiągł sobie, że dumną 
dziewczynę zdobyć musi. Los mu sprzyjał. Na 
małym wieczorku w kółku urzędniczem spotkał 
ją i jej matkę, przedstawił się niezwłocznie, zło- 
żył wizytę i odtąd bywał częstym gościem w 
skromnem mieszkaniu wdowy. Wnet spostrzegł, 
że tylko małżeństwem dojść może do celu; dziew- 
czę było tak urocze, że nie uląkł się nawet zło- 
tych kajdan hymenu. Ale posiadłszy raz, czego 
pragnął tak gorąco, urok prysnął, Życie domowe 
poczęło go nudzić, wrodzony egoizm i lekkomyśl- 
ność wzięły górę, począł Żałować swej wolności, 
zbiedzona, zapracowana Żona nie pochlebiała je- 
go próżności, zaczął się jej wstydzić, zaniedby- 
wać, a gdy do opery trzy lata temu zaangażo- 
wanym został, porzucił ją bez wahania, wmawia- 
jąc w siebie, że ona mu jest kulą u nogi, wy- 
szukując urojone przewinienia, by się przed sobą 
samym usprawiedliwić. 

Koledzy jego nie wiedzieli nawet na pewno, 
czy jest żonatym, bo nigdy o tem nie mówił, 
z dawnymi znajomymi zerwał, Nie otrzymując 
już od roku listu żadnego od żony doszedł do 
przekonania, że musiała gdzieś daleko wyjechać 
lub umrzeć i nie troszczył się już o to, mając 


i i i, starej stolicy Hindosta- 
nu, aby się koronować jako cesarz Indyj. 
Uroczystość taka wywiera silne wrażenie u lu- 


stencyi, 
rzucająca ponury cień na gospodarkę ekonomicz- 
ną narodu niemieckiego. 

Lecz raz u.rwalona cisza trwałaby zapewne 
dalej, gdyby nie gwałtowny grom, który gru- 
chnął niespodzianie i wyrwał z błogiego sru 
drzemiącą od dłuższego czasu opinię. Piorun ten 
wyleciał z łam Berliner Morgenpostu, lecz 
grzmot najsilniej odezwał się w Dreznie, a kon 
tuzyę odniosła prasa tamtejsza, postawiona znie- 
nacka pod pręgierz przebudzonej opinii publi- 
cznej. 

Po kilku tygodniach wypoczynku i spokoj- 
nego trawienia nastąpił dies trae. 

Mówiąc językiem zwykłych śmiertelników, 
B. Morgenpost zarzuca gazetom codziennym 
świadome przemilczanie o skandalicznych wy- 
padkach, które działy się w Dresdener Kredit- 
anstali, twierdząc w dodatku, iż instytucya ta, 
chcąc odwrócić uwagę od grożącego jej ban- 
kructwa, zdobywała milczenie prasy za pomocą 
dobrze płatnych ogłoszeń, lub też stosownie do 
potrzeby okupywała się gotówką, udzielaną wpły- 
wowym dziennikarzom. Naturalcie, oświadczenie 
takie nie mogło pozostać bez odpowiedzi. W pra- 
sie drezdeńskiej zahuczało, jak w ulu, posypały 
się zbiorowe oświadczenia i protesty, a cała afe- 
ra skończyć się ma przed kratkami sądowenni. 

Sprawa ta budzi wielkie zaciekawienie. 
Rzecz to zrozumiała, bo jeżeli z jednej strony 
trudno posądzać gazety codziennie w Dreznie o 
świadome wprowadzenie w błąd szerokich kół 
publiczności, to z drugiej niepodobna przypuszczać 
aby powodem tego rodzaju oskarżenia była zwy- 
czajna lekkomyślność. Honor dziennikarzy dre 
zdeńskich mogą ocalić tylko rozprawy sądowe. 


Ruch wyborczy w Czechach, 


Praga 22 września. 

Już tylko niespełna trzy tygodnie oddziela- 
ją nas od rozpoczęcia się wyborów do sejmu. 
Rezultat ich ma się stać probierzem d:lszego 
uwarstwowania się stosunków czesko-niemieckich 
w kraju, a ewentualnie : ogolnej, wewnętrznej 
polityki w państwie. Po wypadkach, które w cią- 
gu dotychczasowej kampanii przedwyborczej w 
królestwie czeskim się rozegrały, niepodobna 
zbyt różowych wytyczać horoskopów sytuacyi tak 
w sejmie czeskim, jak i w parlamencie wiedeń- 
skim. Miasto zacierania się różnic, kojenia anta- 
gonizmów między Czechami a Niemcami, zazna- 
czają się coraz to wydatniej, jaskrawiej przeci- 
wieńsiwa, które niewątpliwie głośnem odłują się 
echem w izbie poselskiej już w ciągu najbliższej 
sesyi. 

Jak wiadomo, zawarto w Czechach dwa 
kompromisy: pierwszy między szlachtą czeską a 
niemiecką, drugi między młodoczechami a staro- 
czechami. We środę odbyli, pod przewodnictwem 
hr. Buquoy'a wspólną naradę torysi czescy ; a ró- 
wnocześnie odbyła się pcd przewodnictwem O- 
swalda hr. Thuna konferencya liberalnej szlachty 
niemieckiej. Następnie po obopólnem porozumie- 
niu się przewodniczących obu zebrań, wydano 
wspólny komunikat, w którym czytamy, że ko- 
mitet wyborczy*wiernokonstytucyjnej, niemieckiej 
szlachty przedstawił niedawno komitetowi wybor. 
czeskiej szlachty konserwatywnej wniosek 0 po: 
rozumienie się w sprawie najbliższych wyborów 
do żę EDR Oba w m wyborcze do- 


nadzieję. że więcej na drodze jego życia nie sta- 
nie, dziecko było m: zawsze obojętnem, przez 
myśl mu nie przeszło dochodzić, co się z niem 
dzieje. 

AŻ tu raptem z jasnego nieba ten grom 
spada na niego i to w chwili, gdy zamyśla się- 
gnąć po rękę i posag panny Lily! Ale on musi 
się uwolnić... musi!... 

Prawdziwa miłość, bezgraniczna szlache- 
tność, jakie przebijały w listach jego żony, nie 
wzruszyły go ani na chwilę, nienawidził ją za 
to, że śmiała istnieć i przypominać mu całą 
przeszłość ! 

Zagryzając swe wąskie wargi, wyjął drugi 
list i przebiegał go oczami. Było to wezwanie 
adwokata Gosiewskiego do niezwłocznego przy- 
bycia do Lublina, dla uregulowania sprawy ali- 
mentacyi, ewentualnie separacyi z żoną, którą po- 
rzucił przed trzema laty. Domagano się natych- 
miastowej odpowiedzi pod groźbą oddania spra- 
wy niezwłocznie sądowi. 

Należało to bądź eo bądź powstrzymać, 
rozgłos mógł mieć fatalne następstwa dla jego 
nowoutworzonych planów matrymonialnych. Za- 
ręczy się Z panną Lilą a równocześnie o rozwód 
poda. 

Nałożył kapelusz, wstał z ławki, zeszedł na 
trakt, a widząc przejeżdżającą furkę, zatrzymał 
ją, wskoczył do wózka i kazał się wieżć na po- 
cztę, tam skreślił następujący telegram: 


a przedewszystkiem niezatarta plama, 


aae ZA e ZN 


szły do porozumienia, a rezultat uchwał posta- 
nowiły przedłożyć wyborcom na zgromadzeniach, 
które będą zwołane w przeddzień wyboru, tj. 
14 października. Rzeczona umowa obejmuje trzy 
ustępy. 

W pierwszym jest powiedziane, e oba ko- 
mitety przedstawią wyborcom wspólną, kompro- 
misową listę kandydatów w kuryi nieordynackiej; 
na liście tej będzie 38 kandydatów czeskiej szla- 
chty konserwatywnej, a 21 niemieckiej wiernokon- 
stytucyjnej. Przy stawianiu kandydatów dla ku- 
ryi ordynackiej wielkiej własności szlachta cze- 
ska (wyborców jest 47) będzie mogła postawić 
wyłącznie własnych (16) kandydatów. 

Powtóre, zaraz na pierwszej nowej sesyi 
sejmu czeskiego posłowie wielkiej własności tak 
czeskiej jak i niemieckiej postawią wspólny wnio- 
sek o zmianę ordynacyi wyborczej dla kuryi 
wielkiej własności, opartą na zasadach, zawar- 
tych we wniosku, przedłożonym w swoim czasie 
przez komitet wyborczy szlachty konserwatywnej, 
przyczem zachowany będzie taki podział kuryj, 
aby w grupie szlachty niefideikomisowej pozosta: 
wiono dla szlechty konserwatywnej bezsprzecznie 
trzy okręgi z 29 mandatami, a dla niemieckiej 
szlachty liberalnej dwa z 25 mandatami. 

W ustępie trzecim komunikatu powiedzia- 
nem jest, Że wniosek ten obie strony wspólnie 
stuwiają, że we wszystkich siadyach ustawodaw- 
czego traktowania, będą go wspólnie popierały i 
zaprzyjaźnione stronnictwa w sejmie do poparcia 
nakłaniały tak, aby wniosek ów w ciągu rozpo- 
czynającej się kadencyi sejmowej mógł się stać 
prawomocnym. 

O przytoczonym kompromisie wypowiedziała 
już swe zdanie prasa tak niemiecka jak i czeska. 
Z wyjątkiem organów prusofilskich, cała niemal 
prasa niemiecka wyraża pełne zadowolenie z do- 
konanego aktu politrecznego ; natomiast pr'sa cze- 
ska wszystkich odcieni, w słowach mniej lu» 
więcej dosadnych, oświadcza się przeciw kom- 
promisowi, widząc, w nim nowe zdobycze tylko 
dla Niemców. Podczas gdy Narodni Listy mó- 
wią, że kompromis jest „haniebną kapitulacyą 
szlachty czeskiej przed naporem niemieckim“, 
Fremdenblatt wywcdzi, że kompromis rzeczony 
jest zwycięstwem szlachty konserwatywnej, w któ- 
rem jednak nie ma zwyciężonych. 

Jakie będą losy powyżej przytoczonego 
wniosku kompromisowego o zmianę ordynacyi 
wyborczej, tego obecnie naturalnie nie można 
stanowczo powiedzieć. Namacalnym skutkiem za- 
wartego układu będzie obecność w sejmie cze- 
skim 21 posłów liberalnej szlachty niemieckiej. 
Gdyby można hyło ze stanowiska, jakie wobec 
projektu zajęła czeska prasa, sądzić o przyszłem 
zachowaniu się w sejmie innych stronnictw cze- 
skich w tej sprawie, to uchwalenie wniosku o 
zmianę ordynacyi wyborczej, w razie uporu Cze- 
chów nie mogłoby przyjść do skutku. Skoroby 
bowiem wszyscy posłowie niemieccy w liczbie 91 
wraż ze szlachtą czeską (58) głosowali za tym 
projektem, nie możnaby było osiągnąć ustawą 
wymaganej większości, złożonej z dwóch trzecich 
części ogółu posłów sejmu czeskiego tj. że do 
161 na 242 brakowałoby 17 głosów. 
Nieprzyjażne stanowisko wobec zawartego 
kompromisu zajęła prasa czeska nietylko dłatego, 
że za niepotrzebnie i niepożyteczne uważa do- 
browolne odstąpienie przez szlachtę czeską aż 
21 mandatów niemieckiej szlachcie liberalnej, 
ale i z ka OP iż obawia się, aby szla -hta 


będę, 200 rubii posełam. 
Rokiewice. 


— Szkoda tych 200 rubli, myślał wyjmu- 
jąc z pugilaresu banknoty, — zostaje mi już tylko 
1.700 prócz kilkudziesięciu gułdenów, — ale tem 
okupię sobie tymczasowo spokój, a ją usposobię 
może dobrze do rozwodu. Odpisać jej ani myślę! 
Dyabli nadali tę całą historyą! — Włożył pie- 
niądze do koperty, zaadresował i podał urzędni- 
kowi. 


Pani Miżyńska zauważyła zaraz nieobecność 
tenora przy obiedzie, choć siedział przy innym 
stole, niż ona. 

Gdy wszyscy wyszli na werandę, zatrzyma: 
ła p. Dolskiego i spytała go szeptem, starając się 
udawać obojętną. 

— (o się z p. Rokiewiczem dzieje, że nie 
był na obiedzie. 

—gSzczęśliwy ten tenor! - odrzekł z uśmie- 
chem Dolski, — o barytona nikt by się nie za- 
troszczył, choć by się dwa dni nie zjawił. 

— Ale cóż znowu! -—- protestowała pani 
Marya, — zaraz bym zapytała. 

— Ej! to tak tylko pami mnie pociesza. 

-- Rokiewiez poszedł do miasta, 
jakiś pilny interes. 


„Mecenas Gosiewski. — Lublin. 
Wstrzymać wiadomą sprawę ze sądem, 
obecnie przyjechać nie mogę, za miesiąc przy- 
bo miał 
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konserwatywna wszedłszy raz w porozumienie z 
obozem przeciwnym, nie zechciała być następnie 
powolną dla posłów niemieckich w sprawach, w 
którychby Czesi swą szkodę a Niemcy korzyść 
upatrywali. 

Obawy przed takiemi następstwami kompro- 
misu stały się powodem zbliżenia się do siebie w 
czasie obecnej kampanii wyborczej młodoczechów 
i staroczechów. Oba te stronnictwa zawarły kom- 
promis, na podstawie którego staroczesi otrzy- 
mają 9 mandatów ; za poparciem młodoczechów 
mają wejść do sejmu: dr. Mattusz, dr. Szole, 
były prezydent m. Pragi i obecny dr. Srb, nadto 
redaktor Hlasu Naroda dr. Basztyrz, a dalej dr. 
Formanek, radca Ronz, Sedlak, dr. Steidl i 
Kroutil. Istnieje też zamiar nawiązania  stosun- 
ków z agrarzystami, stronnictwem narodowych 
robotników i innymi opozycyjnymi grupami. l 

Młodoczesi rozwinęli nadzwyczajną energ'ę 
w akcyi przedwyborczej; komitet centralny i ko- 
mitety powiatowe pracują niestrudzenie nad 
przeprowadzeniem swych kandydatów. Jako kan- 
dydaci na posłów występują w dalszym ciągu z 
dawnych posłów: dr. G. Blażek, V. Brzeznovsky 
(Praga), V. Dvorzak, dr. J. Dvorzak, dr. F. Pa- 
cak; wyborcy w Beneszowie stawiają kandyda- 
turę dr. Engla. Dalej kandydują: J. Bidlik, V. 
Sehnal, F. Dostai, K. Sztole, H. Doleżal, H. Jan- 
da, dr. E. Szubrt, J. Kożmin; a z nowych M. 
Hajek (Pisek), dr. Biaha (Tabor), F. Ulrich (Kr. 
Hradec), V. Holansky, J. Zimmer, J. Kovarzik. 
W okręgach, gdzie Czesi są w mniejszości, 
kandydują: dr. M. Stranecky (Prahatice), A. Ka 
lina (Hartmanice) J, Knedelhans (Monietin). 

Co się tyczy niemieckich kandydatur, to w 
Wyżnym Brodzie kandyduje ponownie dr. Nitsche, 
w Prachaticach liberal, dr. Kiemann;  prusofile 
forsują w Kraslicach posła do rady państwa 
Steina. Socyaliści w miejsce Schrammlał rolnika 
Eberla. Przeciw Hoferowi wysuwają niemieccy 
ludowcy w okręgu nydeckim dr. Kriegelsteina. 
Chrześcijańsko-socyalni stawiają tylko 8 kandy- 
datury : ks. Opitza (Georgswalde), Kletzenbauera 
(pow. kaplicki), rolnika Lepszy'ego (Krumłow). 
Wreszcię kandydatem niem. stronnictwa _ chłop- 
skiego jest J. Feierfeil, w Strzibrze, przeciw nie- 
mu wystąpił kandydat niemieckich ludowców, 
Steernwitz. «= 


Z izby sądowej. 
Lwów 24 września. 
(Mała miłość, a większa kradzież ) 


Wczoraj rozpatrywano romantyczną spra- 
wę pani Julii ze Świniarskich Siein. Wprawdzie 
złośliwość prokuratorska wynalazła w kodeksie 
karnym wcale niepoetyczny paragraf i żądała 
zastosowania go w danym razie, ale nie mniej 
pani Julia z westchnieniem słodkich wspomnień 
i marzeń rożkosznych opowiadała dzieje swej mie 
łości i.. kradzieży. 

Brzydkie słowo, ale i sprawozdawca dzien- 
nikarski wymienić je musiał, skoro przy wywo- 
łaniu sprawy p protokolant Angielski tą nomeu- 
klaturą ją określił. 

Wchodzi tedy w asystencyi straży więzien- 
nej p. Julia Stein ze Świniarskich, twierdzi, że 
ma lat 24, co powoduje przewodniczącego do 
uwagi, że przy tem obliczeniu świąt i niedziel 
nie uwzględniono i do skonstatowania z metryki, 
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— Cóż za tak gwałtowny interes, ażeby w 
takie gorąco lecieć do miasta. 

— Tego już nie wiem, proszę pani, nie je- 
stem tak ciekawy, jak damy. Może ktoś odjeż- 
dżał, z którym się chciał widzieć. 

— A niezawodnie, — odrzekła uspokojona 
pani Miżyńska, dążąc za innemi na werandę. 

— To pani Marya nas objaśni, — mówił 
mecenas Tycki zwracając się do nadchodzącej. 

— Co mam objaśnić, panie mecenasie. 
Gdzie się tenor zaprzepaścił? 

Skądżeż ja o tem wiedzieć mogę! 
Jakto skąd? dobre pytanie — be to 
niewolnik pani. 

— Ależ mecenas czasem jest doprawdy 
niemożliwy. 

— No, no, niech się dama nie broni, już 
o tem wróble na dachu śpiewają! słyszy pani? 
— mówił dalej udając, że nadsłuchuje. 

— Nie nie słyszę, nic nie wiem, tylko to, 
Że na mecenasa mimo dawnej znajomości po- 
gniewam się na seryo, jeżeli tak żartować bę- 


dzie — mówiła młoda kobieta z dąsem. 

Ależ cóż pani sobie z tego robi — per- 
swadowała pani Litowicz — przecież pami wie, 
że mecenas bez przekomarzania się Z nami 


egzystowaćby nie mógł. 
(C. d. n.) 
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Kapelusze, krawaty, rękawiczki, bieliznę męską 
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poleca najtaniej 
MILE is: oaj HEH aadłww ij 
Erotel George'a. 
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że w roku 1871 w Gorlicach urodziła się pp. 
Jędrzejowi i Barbarze Świniarskim dziewczynka, 
której na chrzcie dano imię bohaterki Szekspi- 
rowskiej, może w przeczuciu, że miłość będzie 
nieszczęściem jej życia. 

Po śmierci rodziców oddawała :ię wpraw- 
dzie niepoetyczaemu zajęciu ścielenia łóżek u 
państwa Zamorskich, ale umiała to robić z ta- 
kim artyzmem, że znalazła uznanie u p. Arnol- 
da Zamorskiego. Jest rzeczą wiadomą, że naj- 
prostsze zadania codziennego Życia można roz- 
wiązać w sposób uroczy i pełen poezyi; zdaje 
się, że Julia tę zaletę posiadała, bo jakkolwiek 
stanąwszy wczoraj przed sądem, budziła raczej 
wstręt swą brudną postacią i brzydotą swej twa- 
rzy, w której nawet śladów nie dopatrzono, iżby 
kiedykolwie' mogła być pociągającą, to jednak... 
to przecież .. p. Arnold pokochał ją całą duszą i 
odkrył zalety, jakich pani Arnoldowa dopatrzeć 
nie umiała, czy nie chciała, i... p. Arnoldowi zo- 
stała w gorlickiem a p. Aruold z Julią przepro 
wadzili się do wschodniej części kraju, gdzie p. 
Arnold objął w dzierżawę jeden z folwarków w 
dobrach arcybiskupich. 

Troskliwy o dobro i byt Julii zabrał p. Ar 
nold suk.esyę po jej rodzicach w kwocie 600 
koron, a lękając się, by niedoświadczona dziew 
czyna nie straciła nieoględnie pieniędzy, zatrzy- 
mał je u siebie. Wydał także p. Arnold Julię 
Świniarską za mąż, za parobka swego Józefa 
Steina. 

Niestety już w kilka godzin po śłubie prze- 
konano się jednak, że małżeństwo niedobrane, 
bo prosty chłop 0 manierach gburowatych, co 
gorsza głupi, niemiecki kolonista, nie ma ani ma- 
aier odpowiednich dla damy, noszącej imię szek- 
spirowskiej bohaterki, ani dostatecznej inteligen- 
cyi; zarządził tedy p. Arnold, aby Stein jako so- 
bie prosty Stein został przy krowach na folwar- 
ku, a Julia, aby pozostała przy swoiem zajęciu 
dotychczasowem, we dworze. Pewnego dnia Stein 
podjudzony oczywiście przez złe języki ludzie, 
rozbił garderobę, w której Julia mieszkała i za- 
brał stamtąd rzeczy, znajdujące się w jej prze- 
chowaniu; oskarzono go tedy do sądu w Prze- 
myślanach, ale gdy się pokazało, że Stein zabrał 
tylko swój własny sierak, kożuch ı buty, więc 
sędzia w Przemyślanach zapewne z uwagi, że 
tak proste, chłopskie suknie nie mogłyby należy- 
cie okrywać szlachetnego ciała pani Julii — u- 
wolni? Steina od oskarzen'a 

P. Arnold jednak troskliwy ciągle o dobro 
Julii, nie chcąc jej narażać na brutalne napady 
chłopa-kolonisty wywiózł ją do Ostrowa pod 
Szczerzec, umieszczając u mieszczki tamtejszej 
i łożąc na jej utrzymanie. P. Julia ze Swiniar- 
skich byłaby dotąd wiodła życie bez trosk, bo 
surowo była jej wszelka praca wzbroniona, gdy- 
by nie to, że na odjezdnem zabrała z pomiesz- 
kania męża dwiescie horon, tudzież z zamknię- 
tych skrzyń sąsiadek korale wartości 400 koron, 
i jakieś inne drobiazgi: chustki, spodnice, kaba 
ty i tak dalej. 

P. Arnold Zam. znikł i mimo najgorliw- 
szych poszukiwań nie zdołano go odszukać, tak 
więc nie zbadano powodów, dla których Julia 
musiała męża opuścić. 

Józef Stein nie zjawił się dv rozprawy, wi- 
docznie także nie dbał już o Julię; wskutek tego 
pozostała ona bez opieki, narażona na troski 
codziennego życia, a nawet na pracę na chleb 
powszedni. Żajął się jej osobą z właściwą sobie 
dokładnością pan prokurator Moszyński, na któ- 
regu prośbę sąd pod przewudniciwem radcy Gie 
zowskiego, po całodniowem rozpatrywaniu ró- 
żnych okoliczności, zabezpieczył Steinowej wikt 
i stancyę na półtora roku 


(Nadużycie władsy wrzędowej.) 

Rozprawa karna o nadużycie władzy urzę- 
dowej przeciw adjunktowi sądowemu p. Pra- 
głowskiemu została odroczouą z powodu, że je- 
den z głównych świadków p. Lilienfeld, właści- 
ciel Ihrowity, który ze swoim tesciem  Kiessle- 
rem w Stanisławowie spowodował proces karny 
przeciw sędziemu Pragłowskiemu, wywichnął fa- 
talnie nogę i według zdania lekarzy będzie mu- 
siał przez kilka tygodni pozostać w łóżku. 

Jestto tensam Lilienfeld i Kiessler, którzy 
przed kilku laty mieli sprawę karną ze skarbem 
państwa o 100.000 zł. a załatwioną następnie 
zapłaceniem 60.000 zł. 

Z powodu choroby Lilienfelda odnośna roz- 
prawa przed sądem przysięgłych wyznaczona 
pierwotnie na 24 bm. została odroczoną do na- 
stępnej kadencyi sądów przysięgłych. 
ic O a 


Czas odnowić przedpłatę 
na IV. kwartał r. b. 


KRONIKA. 


Lwow, dnia 24 Września. 


Minister koleji dr. Wittek przybędzie do 
Lwowa nie 1 października, jak pierwotnie duno 
szono, ale dopiero 7 października a nazajutrz 
przedpołudniem odbędzie poświęcenie ka- 
mienia węgielnego pod budowę no- 
wego dworca kolejowego we Lwowie. 

Namiestnik hr. Piniński powróci z Wiednia 
do Lwowa dziś we wtorek 24 bm. wieczór po- 
ciągiem błyskawicznym. Przez środę pozostanie 
hr. Piniński we Lwowie, celem załatwienia nie- 
których spraw urzędowych, poczem wieczorem 
syjedzie do Grzymałowa dla powitania w swoim 
majątku ks. metropolity Szeptyckiego, który w 
czwartek 26 bm. rozpocznie od Grzymałowa wi- 
zytacyę kanoniczną dekanatu skałackiego. 


latach  mieszizał 


Wiadomości osobiste. Profesor politechniki 
i prezes czytelni katolickiej p. Thullie ciężko za- 
niemógł. 

Inspektor szkół przemysłowych w Galicyi. 
Ministerstwo oświaty zgodziło się na otwarcie 
drugiej posady inspektora szkół przemysłowych 
w Galicyi. 

Zasiłki dla stowarzyszeń akademickich. 
W budźecie kraj. na r. 1901 wyznaczył sejm 
dla stow. akademickich ryczałt do rozporządze- 
nia wydziału kraj. 2.800 koron. Z ryczałtu tego 
przyznał wydział kraj. następujące zasiłki: Kuchni 
akademickiej w Krakowie 100, Bratniej pomocy 
w Krakowie 200, Bibliotece słuchaczów prawa 
w Krakowie 200, Bibliotece wydziału lekarskiego 
w Krakowie 150, Czytelni akad w Krakowie 
150 Tow. „Osnowa* we Lwowie 100, Bratniej 
pomocy słuchaczów politechniki w Krakowie 300, 
Domowi słuchaczow politechniki we Lwowie 200, 
Stow. „Akademiczna Hromada“ we Lwowie 200, 
Czytelni akadem. we Lwowie 300, Bratniej po- 
mocy wszechnicy we Lwowie 300, Czytelni pol- 
skiej w Leoben 100, Bibliotece słuchaczów pra- 
wa we Lwowie 150, Stow. „Ognisko“ w Wiedniu 
200, Bratniej tomocy słuchaczów weterynaryi 
we Lwowie 100 koron. 


Zasiłki dla stowarzyszeń rzemieśiniczych. 
W budżecie kraj. na r. 1901 wyznaczył Sejm 
dla stow. rzemieślniczych w kraju ryczałt do 
rozporządzenia wydziału kraj. 8.000 kor. Z ry- 
czałtu tego przyznał wydział krai. następujące 
zasiłki: Stow. rzemieślniczym „Gwiazda*: we 
Lwowie 200 kor., w Drohobyczu 100, w Jaro- 
sławiu 100, w Kołomyi 100, w Rzeszowie 100, 
w Stanisławowie 100, w Brodach 100, w Tarno- 
wie 100, w Tarnopolu 160, w Przemyślu 100, w 
Przeworsku 50, w Gródku 50, Stow. . Wspól- 
ność“ we Lwowie 200, stow. żydowskiemu „Jad 
Cha:uzim* we Lwowie 100, stow. „Praca“ w 
Tarnowie 100 stow. „Skała: we Lwowie 250, 
slow. rusk. „Zorja* we Lwowie 250, stow. „70- 
rja’ w Drohobyczu 50, stow. „Ojczyzna“ w Tar- 
nowie 10C, Ruskiej bursie rze:mieślniczej i prze- 
mysłowej we Lwowie 2100, stow. „Przyjaźń* 
w Rzeszowie 200, we Lwowie 300, w Tarnupolu 
100 kur. 


Dość dziwne stosunki panują w naszej pra- 
sie. Nie dawno temu zamieściliśmy artykuł o ko- 
nieczności relormy wojskowej procedury karnej 
ı zmiany sposobu wykonywania niektórych kar. 
Wszystkie pisma galicyjskie artykuł ten „przeo- 
czyły”,nie uznając widocznie j:go aktualności. Po- 
wtórzyła go jednak w całości lub w streszczeniu 
niemal cła prasa warszawska. 1 oto zaraz 
dzienniki nasze powtórzyły ten artykuł, ale już 
z powołaniem się na Kuryera warszawskiego lub 
inne pismo warszawskie. Czy nawet i dla prasy 
naszej to tylko jest dobre, co pochodzi z zagra- 
nicy, a chociażby tylko z za kordonu? 

Atieta zbiegiem Właściciel hotelu angiel- 
skiego przy ulicy Karola Ludwika oskarzył atletę 
cyrkowego N. Misbacha, iż tenże ubiegłej nocy 
zabrał swój kuferek i zbiegł ze Lwowa nieza- 
płaciwszy w hotelu za 12-dniowy pobyt. 

Wyrodry syn. Policya lwowska aresztowała 
na życzenie pana K., zamożnego obywatela, jego 
dwudziestoletniego syna Jana K., który groził 
ojcu śmiercią, a nawet prób. wał już zamama- 
chów na jego życie. Udy ajent zjawił się u nie- 
go, aby go aresztować, w rodny syn chwycił re- 
wolwer i zmierzył do ajent. Ten użył podstępu 
i prędko zawołał, że przybył tylko, aby go uwia- 
domić, iż właśnie ojciec jego umarł nagle na 
ulicy, rażony apopleksyą. Jan K. uradowany zer- 
wał się i chciał wybiedz z pokoju, ale w tej 
chwili pochwycił go agent z tyłu, rozbioił i u- 
więził. Wyrodny ten syn znany jest dobrze na 
bruku lwowskim. Bywał często w teatrze, a jego 
twarz ospała, bez wyrazu, pokryta rudym zaro- 
stem sprawiała zawsze niemiłe jakieś wrażenie. 

Sprawa serwitutów włościańskich na ob- 
szarach dworskich w Manastercu, Łukawicy, 
Bermichowy dolnej, Weremeniu i Huzelach -- 
która była niedawno powodem znanych krwa- 
wych zajść w Manastęrcu została uregulowaną i 
to na podstawie dobrowolnej umowy. Gmina Ma- 
nasterzec otrzymała z obszaru dworskiego 150 
morgów asu, a w tem i sporne pastwisko, gmi- 
na Bermichowa 55 morgów, Weremeń 50 mor- 
gów, Huzele 45 morgów lasu. Za podstawę wy- 
miaru odszkodowania serwitutowego przyjęto w 
myśl ustawy liczbę uprawnionych 1 obszar ser- 
witutem obciążony. Przeciętnie wypadło po dwa 
morgi na dawne gospodarstwo. 

Pisma radykalne przyznają, że przy ugodzie 
hr. Edmund i August Krasiccy i ich zastępcy 
prawni dr. Czajkowski i dr. Eh.lich „zajęli sta- 
nowisko przychylne i dopomogli do dobrowolne- 
go załatwienia sprawy.“ 


Olbrzym: pożar. W poniedziałek w południe 
wybuchł we wsi Posuchowie w powiecie brze- 
żańskim straszny pożar, który zniszczył prawie 
całą wieś. Zgorzało ogotem sieamdziesiąi zagród 
włościańskich wraz z wszystkim: budynkami go- 
spodarczymi i zapasami zbcża. Przyczyna poża- 
ru na razie niewiadoma. Ogień przy silnym wie= 
trze szerzył się z wielką gwałtownością, tak, że 
nie zdołano niczego uratować. 

W Tarnowie bawiła jakaś siódmorzędna 
buda linoskoków. Jeden z kuglarzy wyrazi się 
podczas przestawienia „polnisches Schwein*. Od 
tego wieczora za inicyatywą tarnowskiej młodzieży 
ani jedna osoba już nie pojawiła się w budzie 
i trupa ta musiała się wynieść z Tarnowa, nie 
zarobiwszy już ani centa. Jest to najlepszy spo- 
sób na bezczelnych Prusaków i żydów. 


Z Ołomuńca donoszą, że tamiejsza kapituła 
wybraia kanonikiem ks. hr. Komorowskiego z 
Przeworska. 


Słynny Hasse superintendent ewangelicki dla 
Morawy i Sląz'a, zacięty wróg Polaków, otrzy 
mał prusk: order. 

Czołgosz. Dziennik Kujawski podaje nastę- 
pujące szczegóły, które otrzymał —- jak zapewnia 
— z Buffalo z najlepszego źródła: Leon FE. Uzoł- 
gosz urodził się przed dwudziestu pięciu laty 
w Detroit z ojca Pawła, który pochodził z Ino- 
wrocławia i mieżyjącej już matki, rodem z pod 
Żnina. Ma dziewięciu braci, z których czterech 
mieszka w Cleveland, a macocha we farmie przy 
przystanku kolei elektrycznej. Chociaż chorowity, 
z zawodu był kowalem i pracował we fabryce 
drutu w Cleveland. W godzinach wolnych od 
p.acy, wczytywał się w druki anarchistyczne 
i należał do tajnego związku anarchistów „Siła”, 
Włada on językiem polskim poprawnie, uczę- 
szczał bowiem do publicznej szkoły polskiej 
w Alpena (mieście liesiącem 11.000 mieszkańców 
w stanie Michigan). W ogóle jednak jest człowie- 
kiem bez Żadnego wykształcenia. W ostatnich 
w Cleveland przy Fłeetstreet 
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pod nr. 306. Z Polakami utrzymywał poniekąd 
stosunki. Teorye swe poznewał z gazet Robotn k, 
z Chicago, z Ameryki, wychodzącej w Toled", 
Przedświiu i innych organów. Od kościoła stro- 
nił od czasu niesnas k i zaburzeń z ks. (?) Ko- 
laszewskim. Zresztą wpływy anarchistów, żydow 
skiego i niemieckiego pocnodzenia, oderwały go 
całkiem od wiary. Mianowicie zawładnęła jego 
umysłem Emma Goldmann, a mowy jej oddzia- 
ływały na prostaczy jego umysł zgubnie, jak 
narkotyk. Dzielił z nią wszystkie fanatyczne teo- 
rye „wojennych“ anarchistów, był niemniej zwo 
lennikiem wolnej miłości, Mimo wszystkiego cheł- 
pił się, że jest Polakiem Z fizycgnom'i Czołgosz 
robi wrażenie dość inteligenin=go i energicznego 
człowieka. Jest brunetem z czołem wypukłem, 
o myślącym zarysie. Oczy duże, wyraziste, głę- 
boko osadzone. Nos wydatny, lecz delikatnie na- 
rysowany, z rozdęlemi nozdrzami. Usta grube, 
zmysłowe. Od nosa ku kątom ust ma głębokie 
bruzdy, które fizyognomiści poczytują za objaw 
przejść duchowych. Uszy i kontury twarzy zna» 
mienują pochodzenie z ludu. Wogóle jestto twarz 
ładna, wyrazista, uderzająca*. 


Nadzieje kró:owej Dragi. Od dwóch dni roz: 
chodzą się po Kuropie nowe, interesujące wieści, 
których bohaterką jesi królowa Draga. W Bel 
gradzie twierdzą na pewno, że królowa mimo 
niedawnych, głośnych wypadków, postanowiła 
obdarzyć męża i kraj następcą tronu. Następcą 
tym ma być jej- najmłodszy brat. Królowa chce 
więc przynajmniej tym sposobem urzeczywistnić 
obietnicę, daną narodowi przez króla w prokla- 
macyi, ogłaszającej jego związek z Dragą Ma- 
Szin, z domu Lunewiczow, obietnicę, że związek 
ten zapewni przyszłość i trwałość dynastyi. Król 
Aleksander myślał wprawdzie zapewne o dyna- 
styi Obrenowiczów. ale królowa Draga poprze- 
staje na dynastyi Luriewiczów. 

Trudno nie przypuszczać, że ojcem tego 
pomysłu jest nie któl, lecz ambitna, chorobliwie 
cuciwa władzy królowa; król jednak zuwojowa- 
ny zupełnie przez starszą i doświadczoną mał- 
żonkę ma się zgadzać na ten sposób rozwiąza- 
nia trudnej, nawet drażliwej sprawy sukcesyi 
tronu i zamierzał podobno już dziś, 24 września 
proklamować porucznika Lunewicza swym na- 
stępcą. 

Mniej zachwyconymi tym projektem mają 
być ministrowie, znający dobrze usposobienie 
ogółu ludności serbskiej i obawiający się, że taka 
decyzya mogłaby jeszcze bardziej zmniejszyć nie- 
zbyt żywe sympatye poddanych dla monarchini, 
a co więcej, wpłynąć na wiernopoddańcze uczu- 
cia Serbów dla króla. Panuje powszechne zain- 
teresowanie, czy król, który już ¿rsy zawieruniu 
małżeństwa okazał wcale nie konstytucyjne lekce 
ważenie swoich doradcow, pójdzie i tym razem 
za głosem wszechwładnej małżonki. — W Ser- 
bii, acz niechętnie zgodzono się na to, że król 
przy wyborze małżonki kierował się wyłącznie 
głosein serca. ale niewątpliwie wybuchłoby w 
całym kraja wielkie oburzenie, gdyby i wyko- 
rze następcy tronu ne uwzględniał głosu roz- 
sądku. 

Znawcy stosunkow serbskich zapewniają, że 
największa nie; ewność co do sukr'esyi tronu nie 
zaszkcdziłaby królowi Aleksandrowi tak bardzo, 
jak projektowane przez królowę Dragę zapewnie- 
nie tej sukcesyi. Wszys kie te wieści i budowane 
na nich plotki zaczynają na dobre zastraszać lud- 
ność serbską i bardzo poważnie przyczyniają się 
do zachwiania jej uczuć dynastycznych, narażo- 
nych od kilkunastu lat na nieustanne próby. Te- 
mu wszystkiemu zapobiedz może tylko jedno: 
energiczne, stanowcze zapewnienie, że wszystkie 
wersye o mianowaniu porucznika Lunewicza na- 
stępcą tronu są tylko pogłoskami. 

Nadzieje królowej Dragi będą zawiedzione, 
ale utrzymują się nadzieje ludu serbskiego.i że 
ta królowa da mu może kiedyś naturalnego na- 
stępcę obecnego króla. 


Nazwy miast amerykańskich. W Ameryce 
nazwy niektórych miejscowości, nowo zakłada- 
nych są wprost dziwaczne. I tak dwa miasta w 
stanie Teksas nazywają się krotko: K; w Ten- 
nensee istnieje miasto ABC Inne miasta mają 
nazwy głosek abecadła greckiego, n. p. Alfa, 
Omega, appa, Delta, Theta. Są także miasta o 
nazwach łacińskich : Nibil, Urbs, Summus, Optima, 
Vox, Duo, Ego, Pax, Exitus, Amicus. W geo 
grafii amerykańskiej jest też reprezentowany 
cały Olimp, n. p. Juno, Juppiter, Diana, Apollo, 
Bacchus itd. Na podobne ekscentryczności po- 
zwalają sobie jankiesi i przy udzielaniu imion 
chrzestnych, i tak je en z bankierów w Buffalo 
ma pięć córek, które się nazywają : Europa, 
Ażya, Afryka, Ameryka, Australia. 


Pogrzeb śp Maciejowskiego-Sewsra odbę- 
dzie się we środę przed południem. Zwłoki będą 
złożone w Łaborowiu, koło Słotwiny, w grobach 
rodzinnych. Pod adresem wdowy po znakomitym 
pisarzu nadsyłane bywają bezustannie bardzo li- 
czue telegramy i pisma kondolencyjne ze wszyst- 
kich ziem polskich, a także z Czech. 

Dzienniki krakowskie poświęcają śp. Macie- 
jowskiemu bardzo gorące wspomnienia. Czas pi- 
sze między innymi: 

Od kilku miesięcy zauważono pewne umę- 
czenie u Sewera, coś Się zmieniało, psuło w 
jego zdrowiu. t'omiędzy jego przyjaciółmi — a 
miał ich pełno w Krakowie — powstała nawet 
myśl, aby go uczcić jakimś ogólniejszym obcho- 
dem, jakimś „jubileuszem*, który można było 
zawsze tą albo ową datą usprawiedliwić. Cho- 
dziło o zgotowanie przyjemnej chwili zasłużone- 
mu pisarzowi, który się nagie począł starzeć nad- 
to szybko. Lecz nagłej katastrofy nikt się nie o- 
baviał. Nie dawniej, jak w sobotę wieczorem, a 
więc na kilka godzin przed śmiercią, widzieliśmy 
go rzeźkini, ożywionym. Mówił o swoich przy- 
szłych pracach, o wrażeniach z podróży, odby- 
tej do Rjeki, Wenecyi, Medyolanu. Pracował 
właśnie nad ich utrwaleniem. Wspomniał ró- 
wnież o dramacie, który przeznaczuł na scenę 
krakowską. Zdawał się wesół, pogodny. 

Ilekroć jakie literackie przedsiębiorstwo by- 
ło w finansowych kło otach, Maciejowski był 
zawcze gotów głośno gardłować za pismem I 
wspierać je po cichu z własnej, szczupłej kiesze* 
ni. Lubił zwłaszcza młodych, młode kierunki, 
młode zapały, a chociaż pod względem artysty- 
cznym, musieli młodzi uważać Sewera za czło- 
wieka innego pokolenia, «<a chwilami nieco dzi- 
wacznego przyjaciela, otaczali wielką przyjaźnią 
i miłością człowieka, który był szezeryn: pisa- 
rzem, miał duszę szlacłetną i żywe, ufue, gOrąy- 
ce polskie serce. 
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MAŁY FEJLETON. 
Ema Goidmann. 

Skutkiem strasznego zamachu w Buffalo, 
stała się Ema Goldmann najgłośniejszą w tej 
chwili osobistością na świecie. Z zeznań bowiem 
Czołgosza wynika, że ta żydówka jest moralną 
sprawczynią tej wstrętnej zbrodni. Nie dość na 
tem, poiicya nowojorska uważa ją za właściwą 
duszę tych wszystkich sprzysiężań, które wśród 
amerykańskich anarchistów inscenowe były celem 
zamcrdowania prezydenta Mac Kinleya. Jakikol- 
wiek jednak podczas procesu przeciw Ozołgoszo- 
wi okaże się jej udział w tej ostatniej zbrodni, 
w każdym razie większą ona będzie zwracać 
uwagę, niżeli sam zbrodniarz, który jest tylko 
typowem fanatykiem z tego gatunku, co to na 
komendę gotów jest spełnić wszystko. 

Ema Goldmann liczy lat 35. Urodziła się w 
Rosyi. Ojciec jej, ubogi krawiec żydowski, nie 
mógł łożyć na jaj kształcenie, zaledwie poduczyła 
się trochę czytać i pisać. Rolzice jej, gdy liczyła 
lat 17, przenieśli się do Ameryki. Tam w Ro- 
chester zna azła Kma Goldmann męża, niejakiego 
Grunebauma Żyda. Po roku jednak opuściła go 
i zawiązała stosunek z iwnym żydem Ludwikiem 
Berusteinem Ten nowy jej dziki małżonek był 
anarchistą ; od niego też przejęła pierwsze zasa- 
dy anarchizmu, wolnej miłości i innych podo- 
bnych pięknych idei, których potem stała się nie 
tylko żarliwą wyznawczynią ale i gorącą apo- 
stołką. 

W połowie lat ośmidziesiątych pojawiła się 
z Bernsteinem w Nowym Jorku i tam 
wpisała się ao „towarzystwa pionieców wolno- 
ści“. Była ona w tem stowarzyszeniu jedyną ko- 
bietą. Chociaż towarzystwo to było zdeklarowane 
jako anarchistyczne, nie wytrzymało jednak dłu- 
go z tą wściekłą żydówką. Pewnego wieczora 
wygłosiła Goldmann słynną mowę, w której po- 
wiedziała: „Bliskim już jest już dzień, bracia w 
którym wasze kobiety gotować będą dynamit 
zamiast kawy“. Takie wyrażenie wy ało się na- 
wet braciom anar: histom za zuchwałe, zwła- 
szcza, że w owym czasie « powodu ukarania 
śmiercią anarchisty piesa i jego towarzyszy za 
zamach dydamitowy w Chicago, uważali oni za 
wskazane zachowywać pewrą ostrożność. Pionie- 
rzy zerwali więc stosunki z Emą Goldman, ona 
zaś zerwała swój stosun'k z Bernstejinem. Na 
nowego zaś kochanka wybrała sobie Aleksandra 
Berkmana Żyda, który póżniej w strejku home- 
steadzkim odegrał pierwszą rolę, wykonał za- 
mach na dyrektora fabryki Fricha, za eo do 
dzisiejszego dnia siedzi w więzieniu. 

Zresztą ` Berkman, zanim jeszcze przeniósł 
się do Pittsburga, doświadczył zmienności Emmy 
Goldman w rzeczach miłosnye!'. Został on jedne- 
go pięknego poranku tak samo napędzony jak 
przedtem Bernstein; faworytem Emy został Hans 
Most, a beźwątpienia mógł on łak. ącej „uswia” 
domienia* Goldmanównej o wicle więcej w tvm 
względzie ofiarować, aniżeli poprzedni jej ko- 
chankowie, wszyscy trzej razem wzięci. Most 
nauczył ją przemawiać, uporządkował jej wiado- 
mości, jakie ona w swoj'm burzliwem życiu 
przygodnie ponachwytywała i dał jej do czyta- 
nia odpuwiednie książki, aby się w anarchisty- 
cznych umiejętnościach gruntownie wykształciła, 
Mimo to tylko przez kilka lat pozustała jego 
wierną, posłrszną i wdzięczni, uczenicą. Dnia 18 
grudnia 1892 przyszło między nimi do otwartej 
wojny. Most chciał wygłosić iakiś odczyt, Ema 
sprzeciwiała się i wreszcie publicznie go wypo- 
liczkowała. 


wraz 


Powodem ich kłótni były nietylko sprawy 
osobiste. ale i różnice partyjno polityczne. Skul- 
kiem strejka w Homestead, względnie zamachu 
Berkmana, wyłoniły się dwa prądy w obozie 
anarchistów; jedni chcieli wykreślić zamachy 
z kodeksu anarchistycznego, inni zaś przeszli 
wprost do „propagandy czynu*. Mostowi nie 
chciało się już na stare lata wędrować do wię- 
zienia, zadowalał się już masową propagandą 
w stylu socyalnej demokiacyi, aby tylko pozo- 
stać na wolności; inni jednak chcieli nakoniee 
widzieć czyny, gdyż słów mieli już dosyć. Gold- 
man naturalnie była główną reprezentantką pro- 
pagandzistów czynu i dlatego zerwała z „tehó- 
rzem* Mostem w tak drastyczny sposób. Zresztą 
w międzyczasie oddała swoje serce niejakiemu 
Brady, z którym odtąd żyła aż do r. 1899, to 
jest mniej więcej tak długo, jak razem z czte- 
rema jego poprzednikami. 

Wkrólce po rozłączeniu się z Mostem do- 
stała się Ema za wygłoszenie na ulicach Nowego 
Jorku podburzającej mowy w ręce sprawiedliwo 
ści i od r. 1898 do 1894 pokutowała w więzie- 
miu, Przez ten czas, ponieważ jako młoda dziew- 
czyna uczyła się akuszeryi, posługiwano się nią 
w szpitalu więziennem. Ta przymusowa praktyka 
dopomogła jej w późniejszem jej wykształceniu 
się na lekarkę ; praktykowała też ciągle potem 
jako lekarka, pomimo swego uwanturniczego dal- 
szego Życia. Jeździła wiele, aby wygłaszać mowy 
anarchistyczne i zakładać anarchistyczne grupy. 
Związki anarchistyczne w St. Louis, Cleveland 
i Chicagu są wyłącznie jej dziełem. 

Jako najwybitniejsza anarchistka umerykań- 
ska brała w r. 1899 udział w paryskim kon- 
gresie anarchistów. Powróciwszy d Ameryki, 
zerwała z Bredym, a na kochanka wybrała sobie 
teraz niejakiego Hipolita Havel — również żyda 
— którego sama „nawróciła na anarchizm“, Obe- 
cnie jest on wraz z nią uwięziony w Chicago. 
W mieszkaniu jego znaleziono tkliwe listy tej 
krwi chciwej kobiety, w których ona swego no- 
wego kochanka nazywa „myszką*, a siebie sa- 


mą „świetluszką*. W jednym i listów wyraża 
Żal że nie może mu więcej pieniędzy  posełać, 
gdyż z powodu rozciągniętego nad nią dozoru 
policyjnego, prslekcye jej są teraz mniej uczę- 
szczane, a tem samem i mniej dochodów rzy- 
NOSZĄ... 

W ostatnich tygodniach rozwijała Ema 
Goldmann mimo swego „zakochania“ nadzwyczaj 
żywą działalność. Od 12 lipca była trzy razy w 
Buffalo, a ostalnim razem opuściła to miasto na 
cztery dni przed zamachem. Z Czołgoszem spo- 
tykała się w tych czasach bardzo często w Chi- 
cago; gdy odjeżdżała do Buffalo odprowadzał on 
ją na dworzec kolejowy. Czołgosz podał, że przy- 
słuchiwał się jej prelekcyom najpierw w Cleve- 
land, a dopiero póżniej przystąpił do „Free so- 
ciety ın Chicago“, aby z Goldmanówną wejść 
w bliższe stosunki. To też było powodem, dia 
którego wszystkich znanych członków tej grupy 
aresztowano. 

Aresztowanie Goldmannówny i tow. nastą- 
pil- na podstawie następującego doniesienia de- 
tektywa Collerana : 

„Skarga i doniesienie Luke P, Collerana 
w Cnieago przedłożone I. K. Prindivillemu sę- 
dziemu pokoju dnia 10 wrz .śnia: Skarzący o- 
świadcza pod przysięgą, że Ema Goldmann, 
Abraham Isaak senior, Marya Isaak senior, 
Marya Issak junior, Klarencya Pfitzner, Ju- 
la Bechonie, Hipolit Gorel i Alfred Schneider 
sprzysięgli się w przeciwny ustawom sposób, z 
rozmysłem i z celem zamordowania Mac Kin- 
leya, Skarzący ma powndy do przypuszczania, 
że wyż wymienieni winni są wymienionej zbro- 
dni i prosi, aby Ema Goldman została uwięzioną 
i aby stosownie do ustawy proces jej wytoczono. 
Podpis Luke P. Colleran. Podpisano i zaprzy- 
siężcuo w ebec mnie dnia i0 września 1901. 
Podpis John K. Prindiwille, sędzia pokoju“. 

Przez cztery dni umiała się Ema Goldmann 
ukryć przed poszukującymi za nią agentami po- 
lcyjnymi. Gdy wreszcie delyktywi gwałtem 
wtargnęli do domu, w którym ona nocleg zna- 
iazła, zaprzeczała najpierw swej identyczności, 
podając się za Szwedkę Lenę Larsen. Traf chciał, 
że jeden z poliemenów był właśnie z pochodze- 
nia Szwedem ı zaraz stwierdził, iż ona kłamie i 
że po szwedzku nie umie. Znaleziono też przy 
niej ołówek, na którym wyryte było jej nazwi- 
sko Wówczas przyznała się do swego nazwiska 
i pozwoliła odprowadzić się do więzienia. 

Przed sędzią zaprzeczyła, jnkoby naleźała 
do jakiegokolwiek sprzysiężenia i twierdziła, że 
uprawiała tylko idealną propagandę. 
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* Epigram Ojca św. Leon XIII z powołu 
uroczystości poświęcenia monumentalnego krzyża 
na górze Gapria w Umbrii napisał następujący 
epigram: 

Crux Ave — 

Ave Fulgore tuo 

Tenabricosum qua latet patet orbem 

Disjectis umbris illustra 

Victrix hostes retunde 

Capreo imminens vertice Campaniae 

foenas 

Patriamque nostram praesidiis tuere tuis 


Rspdrioar iwowsklego teatru miejskiego : 

W środę „Wesele“ dramat w 3 ak. S. Wy- 
spiańskiego. 

* Repertoar teatru krakowskiego. 


We środę 25 bm. „Gioconda“, tragpedya w 
4 akt, Gabryela d’ Anunzia. 


r "CE 
(Telefonem å poeztą4), 

— Nadeszło do magistratu krakowskiego 
pismo z dyrekcyi funduszu propinacyjnego, za- 
wiadamiające, Że fundusz jest gotów udzielić 
gminie miasta Krakowa pożyczki 1 miliona ko- 
ron na roboty inwestycyjne, żąda atoli, by rada 
miejska dodatkowo uchwaliła, że gmina godzi 
się na wdrożenie eyzekucyi politycznej zamiast 
sądowej w razie zalegania z ratami lub odset- 
kami itp. 

— Przed trybunałem przysięgłych rozpoczął 
się we wtorek proces przeciw wspólnikom zna- 
nej firmy prowadzącej budowy kolejowe, Karo- 
lowi Knerekowi i Janowi Koellerowi o zbrodnię 
oszustwa przez złożenie fałszywej przysięgi. 
Przewodniczy star. radca Wawrausch. Oskarza 
zast. prok. Solak. Bronią dr. Rosenbłatt i adwo- 
kat Jurkiewicz ze Stanisławowa. 
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- Rejencye kwidzyńska i gdanska wysłały 

do nauczycieli w zachodnich prusach poufny o- 
kólnik, polecający śledzić polskich księży i dono- 
sić, jeśliby który brał udział w agitacyi polskiej 
tj. uczył dzieci po polsku, rozdawał polskie ele- 
mentarze i gazety itp. 
Na życzenie łandraia wrocławskiego 
przesiedliły władze duchowne ks. proboszcza 
Weinholda z Libenthal na górnym Słązku do 
Wrocławia. Między duchowieństwem panuje roz- 
goryczenie, że władza świecka wywiera taki 
wpływ na wewnętrzne sprawy hierarchii. 

— Na życzenie ks. arcybiskupa wrocław- 
skiego Koppa nie umieszczono polskich napisów, 
lecz wyłącznie niemieckie, na bramie tryumfal- 
nej zbudowanej z okazyi przybycia jego na uro- 
czystość poświęcenia kościoła w Hajdukach na 
górnym Slązku, wywołało to powszechne nie- 
zadowolen e. 

— Policya odbyła rewizyę w redakcyi Ga- 
zety toruńskiej; poszukiwanego artykułu nie zna- 
leziono. 

— Przed Izbą karną w Lesznie toczyć się 
będzie w przyszłym tygodniu proces przeciw p. 
Trawińskiemu, oskarzonemu o zohydzanie pań- 
stwa pruskiego i władz pruskich za pomocą 
obrazu, wymalowanego na uroczystość strzelecką 
w Krzywinie. P. Trawiński jest bowiem mala- 
rzem i wymalował na obchód ten tarczę, przed- 


Was LWOWIE 
Pa aż Hausmanna. 
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stawiającą walkę czarnego orła z białym. Proku- 
ratorya tarczę tę skonfiskowała. Akt oskarzenia 
podnosi, że obraz ten miał się przyczynić do 
podburzania przeciw Prusom, bo tarcza miała 
służyć jako cel, a więc uczestnicy cbchodu strze- 
lając do niej, mieliby do wyboru orła białego 
i czarnego. 

— Mieszkańcy powiatu kępińskiego wnieśli 
do ministra Studta protest przeciw haniebnej go- 
spodarce, jaxa panuje w lazarecie, wybudowa- 
nym na koszt powiatu. Kierownictwo lazaretu 
oddano niejakiemu  Rolandowi, protestantowi, 
mimo, że zakonnice, S$. Boromeuszki, ofiarowa- 
ły się za darmo zaopiekować lazareiem. Roland 
był sądownie karany więzieniem za gwałt, popeł- 
niony na chorych w iazarecie. 

— Donosiliśmy, że policya p>znańska skon- 
fiskowała 22 kart pocztowych w oknie wystawo- 
wen: firmy Antoniego Rose w Bazarze, a zawie- 
raiące reprodukcye znanych arcydzieł Art Grott- 
gera z cyklu „Polonia“, „Lithuanica“, „Wieczory 
zimowe“ i „Nieznane prace“ i wytoczyła p. W. 
Chrzanowskiemn i panı Maryi Bartsch, która je 
także miata na składzie, proces za dopuszczenie 
się zbrodni podburzania do gwałtów przeciw lu- 
dności niemieckiej. W uzasadnieniu oskarzenia 
powiedziano, że obrazki wystawione na widok 
publiczny, wobec wzburzenia, panującego wśród 
Polaków, są w stanie naruszyć pokój publiczny. 
Dalej, ponieważ symbolicznie przedstawiają Pol 
skę w stanie niewoli, przeto mogłyby ludność 
nakłonic, aby z bronią w ręku działała w celu 
odbudowania Polski. Pani Maryi Bartsch wyto- 
czono jeszcze proces o wystawianie w oknie kart 
z obrazkami, przedstawiającemi bitwy Polaków 
z Rosyanami w r. 186ż. Obrony w procesie po- 
djął się i prowadził znakomicie pose! Bernard 
Chrzanow ski. W obronie podniósł, że obrazy 
Grottgera od kilku dziesiątek lat rozpowszecunio- 
ne są po domach polskich, porówno z mazurka- 
mi i polonezami Chopina, że gdyby poglądy p. 
prokuratora miały być miarodawczemi, to zni- 
szczyćby trzeba całą literaturę polską, a może 
i „t'olenlieder* Lenaua, Platena i Harwegha, za- 
bronić reprodukcyj wielkich historycznych obra- 
zów Matejki, mimo że ich oryginały były wysta- 
wione w Berlinie, ałbo reprodukcyi przez cesa- 
rza Wilhelma II. wyszczególnianego Wojciecha 
Kossaka, ponieważ malował sceny z walk wol- 
nościowych Polaków. Do wszystkich tych dzieł 
i obrazów musiałby znaleść zastosowanie $. 130 
kodeksu karnego o podburzaniu do nienawiści 
klasowej ı czynów gwałtu. Mimo tej świetnej 
mowy obrońcy, nadprokurator wniósł o potwier- 
dzenie konfiskaty i zasądzenie oskarzonych na 
karę pieniężną. Trybunał atoli wydał wyrok 
uwalniający podsądnych od winy i kary. 


cocyaiizm a kwóstya polska. 


Lubeka 24 wr.eśnia. 

Wczorajsze posiedzenie wie.u socyalistów 
Niemiec poświęcone było przeważnie kwestyi 
polskiej. Po wygłoszeniu referatu o stanie stron- 
nictwa, w ciągu dyskusyi poseł do sejmu pru 
skiego, Ledebur, poruszył kwestyę niesnasek, ja- 
kie wybuchły pomiędzy organizacyą polską a or- 
ganizacyą ogolno-socyalistyczną i wniósł rezolu- 
cyę. w której wyraził nadzieję, że możliwem bę- 
dzie korzystne współdziałanie ogółu stronnictwa 
z organizacyą polską. 
Delegat z Księstwa poznańskiego, Biskie- 
wicz, oświadczył, że polscy socyaliści we wszyst- 
kich politycznych kwestyach idą razem z socya- 
listami niemieckimi, że jednakże muszą domagać 
się dla siebie prawa odrębnej organizacy: w pol- 
skich ziemiach. 
Przeciwko temu żądaniu wystąpił cały sze- 

reg mowców niemieckich. Wreszcie głośna Róża 
Luxemburg oświadczy:a, że tylko drobna garstka 
ludzi w Poznańskiem bawi się w narodową agi- 
tacyę, garstka, dla której narodowość stoi po- 
nad kwestyą socyalną. Z tymi ludźmi trudno 
jest socyalistom współdziałać, wnosi przeto przej- 
ście do porządku dziennego nad rezolucyą Le- 
debura. 
Ledebur odpowiedział, że wniosek jego me 

ma bynajmniej na celu popierania prawno:pań- 
stwowycb aspirac,j polskich, a opiera sie tylko 
na nezaprzeczonem prawie każdego narodu do 
swego języka macierzyslegu. Dziś uczucie naro- 
dowe rozbudzone jest wszędzie bardzo Żywo, a 
także i w kołach robotniczych Gdybyśmy my, 
Niemcy - rzekł mowca — dostali się pod pa- 
nowanie obcego mocarstwa, również  bronilibyś- 


Fejleton literacki. 


„Chwile Elizy Orzeszkowej. 


Wszystko, co wychodz: z pod pióra uta- 
leniowanego. budzi zawsze ciekawość, choćby to 
były tylko drobiazgi, strzępy, okruchy, rzucone 
w chwilach wolnych, và niechcenia, na papier 
W chwilach woluych od swoich zwykłych zajęć, 
między jednem dziełem większem a drugiem, na- 
pisała Orzeszkowa prawdopodobnie nowelki i 
obrazki, składające się na tom pt. „Chwile* (na- 
kład pp. Gebethnera i Wolffa 1901 r.) 

W ramy tego tomu wchodzi dziewięć nowel: 
Dymy. —Porcelanka.—Zagadka.—Co mówił stary 
klon? — Wśród kwiatów. — 
Kiedy u nas o zmroku. — Moment. 
dróg. 

Eliza Orzeszkowa należy do naszych naj- 
ciekawszych głów drugiej połowy XIX stulecia. 
Wszystko, co się u nas działo po r. 1868 mniej 
więcej, co myślano, czuto, o czem marzono, Cze- 
go pragniono, w czem się mylono — wszystkie, 
słowem, nasze marzenia i tęsknoty, nasze zdo- 
bycze i złudzenia, cały nasz ruch umysłowy 
wchodził do jej głowy, fermentował tam, kipiał, 
krystalizował się w końcu i wracał między ludzi 
w formie powiesci, siudyów, artykułów dzienni- 
karskich. 

Niezmiernie wrażliwa, a przytem obdarzo- 
nu rzadhą u kobiet wszechstrounością i trzeźwo- 
ścią, chwytała Orzeszkowa w lot każdą „kwe- 
styę* chwili, paliła się do wszystkich, starając 


Wesele wiesiołka. — 
Z różnych 
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"> |tralne ciało dla budowy kanałów i dróg wod 
nych. Temu ciału centralnemu przydapa będzie 
rada przyboczna. Ciało centralne podlegać będzie 


cy nad sobą. Niewiele mu, niestety, z tych za- 
„|biegów przyjdzie, bo przekonywa się przy schył- 
ku życia, iż gonił marę niepochwytną, lecz taka 


my z całą energią naszego języka. Mowca wska- 
zuje na Austryę, gdzie — jak powiada — orga- 
nizacye są podzielene według narodowości, a 
jednak doskonale współdziałają. 

Ostatni owca, poseł sejmowy Pfankuch. 
podniósł, że rezolucya Ledebura jest zbyteczną, 
bo polski komitet stronnictwa zawsze wypelniał 
obowiązki wobec międzynarodowej solidarności. 
Jeżeli Polacy walczyć chcą z nami ramię w ra- 
mię, to bardzo dobrze, je eli zaś nie uczuwają 
potrzeby tego, to mamy dość czasu, aby czekać, 
aż samoistna oryanizacya polska taką polrzebę 
uczuje i sama się do nas zbliży. 

Wreszcie znaczną większością g'osów przy- 
jęto wniosek Róży Luxemburg, aby przejść nad 
rezolucyą Ledebura do porządku dziennego, przez 
co wiec potępił narodowe prądy u pew nego odła- 
mu socyalistów wietkapolskich, 
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Telegraniy i telefonematy. 


Sprawy austryackie. 

Wiedeń 24 września. Prezes węgierskiego 
gabinetu Szell i węg. minister skarbu Lukacs 
mieli wczoraj przedpołudniem w węgierskim pałacu 
ministr. konferencyę z drem Koerberem i mini- 
strem skarbu Boehm Bawerkiem. 

Budapeszt 24 września. Według donienienia 
węg. biura korespond.: Szell podczas ostatniego 
pobytu w Wiedniu konferował z (iołuchowskim 
i Koerberem a Lukas z Boehm Bawerkiem. 

Wiedeń 24 września. Prace w minister- 
stwach nad uchwaleniem kredytu do rozpoczęcia 
robót przedwstępnych około budowy kanałów 
i dróg wodnych zostały ukończone. Kredyt ten 
uchwalony został ostatecznie w wysokości 400.000 
koron. Początkowo chciano użyć na ten cel kre- 
dytu w wysokości pół miliona koron, minister- 
stwo skarbu sprzeciwiło się jednak temu, aż o- 
statecznie w drodze układów, zgodziły się wszy- 
stkie ministerstwa na sumę 400 000 koron. W roz- 
porządzeniu oznaczającem ten kredyt, powiedzia- | V 
ne jest, iż w razie potrzeby mogą być na prz:d- 
wstępne roboty uchwalone dalsze kredyty. 

W najbliższy», czasie pojawi się rozporzą- 
dzenie ministerstwa handlu, ustanawiające cen- 


ministerstwu handlu. Kto będzie prezesem tego 
ciała centralneso dla budowy dróg wodnych 
jeszcze nie wiadomo. Co się tyczy rady przy- 
bocznej, to Wydziały krajowe zamianują 20 jej 
członków, zaś ministerstwo handlu resztę. W ra 
dzie, jak słychać, mają mieć także reprezenta- 
cyę i robotnicy. 


Przeciw anarchistom. 
Londyn ?4 wsześnia. 
donoszą, że aresztowanych 
weżoraj wypuszczono 
dowodów winy. 

Berlin 24 września. Jas dzienniki 
wieczorne donoszą, aresztowano redaktora 
anarchistyczneg: pisma „Neues Leben“, 
Quo Pangera. Numer dziennika z artyku- 
łem 0 zamachu na Mac Kimleya skonfi- 
skowano. 


Proces Czolgwsza. 


Buffalo 24 wrzesnia. Wczoraj roz- 
PR Się pro cs przeciw mordercy Mae 

ialeya. 

Buffalo 24 wrziyśnia Z powodu 
toczącego się procesu przeciw Ozołzusowi 
budynek sądowy jest silnie strzeżony. Do 
srodka puszczają tych, którzy maja vso- 
bne karty wstępu. Ozołgosza przyjrowa 
dzono z więzienia przez podziemie przej- 
ście, prowadzące pod ulicą do gmachu 
sądowego. Jeden z udwvkatow oskarzune- 
go zaźnaczył w prz mowie przed trybu- 
palew, że głównem zadaniem obrony jest 
pi ilnować, 


Z Uhicago 
anarchistów 


ż powodu braku 


uby wszystkie formy ustawy 


iść zaweze przodem., Łudziła się oczywiscie, my- 
liła niejednokrotnie, ale któremuż człowiekowi, 
choćby najgenialuiejszemu, dono ogarnąć od ra- 
zu całokształt Życia, mieć mądrość wieku doj- 
rzałego w latach młodych? Tylko głupcy wierzą 
w swój rozum niezachwianie, nie wahają się ni- 
gdy w wyborze drogi, jaką iść należy. Umysł 
bogaty i krytyczny kształci się, rozwija się cią- 
gle, do śmierci, nie ustając ani na chwilę w pra- 


już natura człowieka. Jedni gonią za tem, dru- 
dzy za owem, a każdy ża czemś, 

Powieści Orzeszkowej są wiernem odbiciem 
marzeń i złudzeń ostat: iego pokolenia. Przebie- 
gła ona z czasem swoim wszystkie szczeble na- 
szej ewolueyi umysłowej drugiej połowy XIX 
stulecia, od pierwszych zachwytów począwszy, aż 
do rozczarowania. Nuta minorowa brzmi coraz 
częściej, coraz wyraźniej w dziełach, lecz jej du- 
sza na wskróś obywatelska umie trzymać tę nu- 
tę na wodzy. Wie ona bardzo dobrze, że skargi 
niemocne nie służą jednostce, a tem mniej je- 
dnostce zbiorowej—społeczeństwu. Pamięta ona 
ciągle, Że człowiekowi publicznemu nie wolno 
być zawsze zupełnie szczerym, bo co nie szkodzi 
głowie utalentowanej, wytrawnej, to zgorszy, za- 
truje głowę przeciętną. 

W „Chwilach* Orzeszkowej nie ma jasnych 
blasków, owego Jjośre de vivre, które niegdyś tę 
tniło w dziełach jej młodości. Cienie cichego 
smutku wieją nad temi obrazkami 

Oto np. „Porcelanka”*, Młoda kobieta, mę- 
żatka, żona człowieka, zajętego przez cały dzień 
szachrowaniem, wrażiiwa na 


wintem, sesyami, 
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były ściśle przestrzegane. Zreszią obrona 
ma wychodzić z założenia, że oskarzony 
działał pod wpływem obłędu. W dziszym 
ciągi rozprawy podniósł obrońca Dailar 
że rana zadana po»trzałem nie musiała 
koniecznie spowcdować Śmierci, że raczej 
właściwą przyczyną] zgonu jest zapalenie 
i komplikacye przy tylnej części żołądka, 
spowedowanue wchłonięciem płynów sep- 
tycznych. 
W Chinach. 

Londyn d. 24 września. „Biuro 
Reutera“ donosi z Pekinu: W całem mie- 
ście panuje od czasu wyruszenia wojsk 
sprzymierzonych spokój. Wojska Juanszi- 
kaja utrzymują porządek. Ludność jest 
wobec cudzoziemców przychylnie(?) uspo- 
sobioną. 

Anglia i Trańsvaal. 
Londyn 24 września. Kitchener 
donosi z Pretoryi z daty wczorajszej: Puł- 
kownik Wiliams zabrał wczoraj oddział 
Boerów złożony z 50 ludzi do niewoli 
wraz z konwojem pułk. Belsons. Jenerał 
K cuitzinger chciał przekroczyć rzeke O- 
ranje i "aatakować obóz Boerów pod Lo- 
vatem. Próba nie powiodła się. Anglicy 
ron'eśli zneczne straty. Boerzy zabrali je- 
dno działo, które Anglicy później odzy- 
skali. 

Durban 24 września. Botha na cze- 
le 1.500 ludzi znejduje się w marszu z 
Ermelo do Zulu. 

Bermieda 24 wizcśnia. 
Buerów, imiędzy nimi siostrzeniec Jouber- 
ta uciekło z tniejszego więzienia. 

Hiaga 22 września. Nowy prezydent 
ministrów Kuyper konferował z delegata- 
mi Boerow Fisherem, Wesselsem i Wol- 
maremsem. Jak oświadczają, celem kon- 
ferencyi było oficya!ne poznan e się no- 
wego Szefa gabinetu z zastepcami Travs- 
valu. Co się tyczy prośby zasiępcy Boe- 
rów, wystosowanej do stałej rady admini- 
stracyjnej międzynarodowego sądu roze 
jemczego o wprowadzenie takiegoż sądu 
dla sprawy południowo afrykańskiej, twier- 
dzą w kołach interesowanych, że rada u- 
zna się niekompetentną w tej sprawie. 


Różne. 

Capetown 24 września. Przybył 

do Simonstown krążownik „Barreconta*. 
Wszystkie wojska będące do dyspozycy 
pracują cad ufortyfikowaniem zatoki Mos- 
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sel (u wybrzeża kraju Przylądkowego nad 
oceanem Indyiskim.) 

Cetynja 24 wrzesnia. Na jeziorze 
Skutari w pobliżu tureckiej miejscowosci 


Strebecz strzelił ktoś do okrętu, należące- 


był tu książe Jerzy grecki. 

Moskwa 24 września Podług now- 
szyuh doniesień. zostało zran onych przy 
Kkalastrefie kolejowej pod Szilową 58 re- 
zerwistów, z tych 4 ciężko. 

Rominten 24 września. (esurz 
uiemiecki udał się wczoruj po południu 
w mundurze swego rosyjskiego pułku gre: 
nadyerów dc rosyjskiego miasteczka nad- 
granicznego Wystyten, kiórc 16 sierpnia 
br. zostało zniszczone przez požar. Ovsarz 
wygłosił przemowę do ludności, w której 
oznajmił im, Że Gar słyszał o ich nie- 
szczęściu i prz.z usta niemieckiego cesa- 
rza wyraża „inn Swoje współczucie". Our 
przezemnie rzekł cesarz — przesyła 
ofiarę 5 tysięcy rubli. Z tego widzicie jak 


piękno, letna maczycielka, idealistka, trochę APA 
etka, czuje się samotną, opuszczoną. Ludzie za- 
zdroszczą jej majątku, pozycyi towarzyskiej, swo- 
body, możności bawienia się, 


a ona ucieka od 
gwaru balów, biesiad, zbiorowisk i tęskni za 
kimś, któremuby mogła odsłonić duszę swoją, 
serce. Do miasta, w którem mieszka, przybywa 


jakiś jegomość, odcinający się od jej szarego, 
pospolitego otoczenia. Wykształceńszy, rozumniej- 
szy od innych, podobał się jej od razu. Jego wy- 
brała sobie za powiernika, w nim chciała zna- 
leźć owego przyjaciela za którym tęskniła. Lecz 
tylko przyjaciela szukała, tylko brata po duchu, 
a on sięgną} bez żadnego przygotowania po mi- 
łość. Rzecz szczególna. że Orzeszkowa, która zna 
doskonale życie, naturę ludzką, widzi w tej o- 
myłce owego jegomościa grzech ciężki. Zabrał 
on się tylko zanadto obcesowo, nic więcej, bo 
owa marzycielka byłaby go i tak kiedyś sama 
pokochała. Mi dzy mężczyzną młodym a młodą 
kobietą niema przyjaźni. Polubiwszy się, zbliżą 
się do siebie ostatecznie. Tak nakazuje podstę- 
pna natura, której sideł rzadko kto ujdzie. Czy 
rychlej. czy później byliby się owi dwoje rozmi- 
łowali w sobie. On zawinił tylko tem, że, złu- 
dzony listem jej, nie umiał, nie chciał czekać. 

W stosunku wzajemnym obu płci tkwi nie- 
zawodnie powód do rozczarowań, lecz na to 
człowiek nie poradzi. Natury wytworniejsze obra- 
ża zwierzę, które czyha, przyczajone na dnie 
tego stosunku. czekając tylko na sposobność, aby 
się rzucić na łup. 

Orzeszkowa wraca w swoich „Chwiłach* 
kilka razy do kobiet rozczarowanych. Należy do 
nich i żona adwokata w „Kiedy u nas o zmro- 
Prześlicznie, 


ku...“ i śpiewaczka w „Momencie*. 


n 
Uregulow. Dunaju x 1870 100 zł. 5% 
Węg. Banku hip. po 100 zł 40/ 


dobre jego serce współczuje z jego pod- 
danymi, chociażby mieszkali najdalej, Wdzię- 
czności waszej ilucie teraz : słowami: 
„Na zdrawje jewo wel czestwa gossudarja 
imperstora Mikołaja I hurra! 

(Gdyby to nie było prawdziwe doniesienie, 
byłoby wyborną satyra polityczny.) 

Londys 24 wrzesnia. „Times“ do- 
nos! z Szangaju pod dają wczorajszą: Wia- 
domości © nedzy, jaka zapanowała wsku- 
tek powodzi na cbszarze Jaugise brzmią 
przerażająco.  ©dlug donies eń ** ch, dzie- 
sieć milionów ludzi znajduje się w najo- 
kropniejszej nędzy. 

Belgrad 24 września. Dziennik u- 
rzędowy ogłasza zwołanie skupczyny na 
dzień 1 października. 

Belgrad 24 września. Z okazyi 
rocznicy urodzin królowej Dragi, odpra 
wiono w całym kraju uroczyste nabo- 
Żeństwa 


Wiadomosci qieżdowe. 


Wiedeń d. 24 września, (Telegram (łazety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minu. 30 
po popołudniu. Akcye austr, zakł. kredyt. 61250, 
węg. zakładu kredyt. 618'—, Anglobaaku 260: -, 
Unionbanku 508:50, Banku dla krajów koronnych 
30/9:—, Bankvereinu 424 —, Bodenereditu 828:—, 
Gal. Banku hipot. 580—, kolei państwow. 609:50, 
kolei południowej 80*—, tramwaja A. 280—, B. 


224'—., kolei Elbethal 454—, kolei półn<no, 
—'—, kolei czerniowisekiej —' —, alpiny 336:50 
Rima Muranya 4l6'— praskiego cowarz. żel, 


1430 224 —, 
275'-—, oblig. węg. indemniz, 92*—, renta majowa 
96:50, austr. renta koronowa 95:55, węg. renta 
koronowa 92'45, 56-let. listy tow. kredyt. ziomsir. 
90:75, 4-procent. listy banku krajow. 923*—, 4!/,, 
procent. listy banku krajow. 99-30), 4-procent listy 
banku hipotecznego 89:50, 4'/,-procent. listy bauku 
hipotecznego 97:35, 5-procont. listy banku  hipot. 
109:50, 4-procent. galie. obligac. proyinac. 9655, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92:65, 
4-prccent. pożyczka m. Lwowa 8775, losy tureckie 
93:75, marki 11715, ruble 253-—, 


tabryki broni tureckie tytoniowe 


— Berlin 2+ września. Zamknięcie giełdy. Bank- 
noty austryackie 85:80, ipodług obliczenia pro- 
centowego), Spirytus —'---, Austryackie kredyty 
-, Disc, Commandir —-* 


Paryż 24 września, Giełda wieczorna. Trzy- 
procentowa renta 10087. Mąka 27:10. 


— O S Z. 


Wiedeń dnia 24 września. 
Knrsu giełdy wiedeńskiej. Lo sy. 
a) procentowe: 
Austr. zakł. kr. z. obl. pr. z r. 1880 3%, 
1889 30% 


te 


Tow. Łógi. va "Dunaju 100 zł. mk. 40/ 


Pożyczka serb. prem. po 100 fr. ŻY, 
Tureckie obl. prem. kolej. po ŁU0 fr. 


b) bezprocentowe: 


8° do księcia Nikity Ozarnogórskiego. Budapeszteńskie (basilica) 5 zł. : 
Strzały  chybiły. Stwierdzono, że. była | Zakł. kredyt. dla b. 1 p. po 100 zł. . 
to zasadzka. Rząd czarnogó.ski wniósł do | Clary 40 zi. m. k. 156-— 
Porty protest z powodu tego zajścia. Bi a EA p Z. Ti 
z: osy m. Krakowa 20 zł. s 
 Kilonia 24 września. Carstwa wy Pożyczka m. Lublany 20 zł. 65* - 
jechali stad dzisiaj. Ofen 40 zł. 168:— 
Fredeusborg 24 września. Przy-| Palfy 40 zł. m. k. 170: -- 


Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł, 
Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 
Losy fand. are. Rudolfa 10 zł. 
Salma 40 zł m. k. 233: — 
Pożyczka Saleburgska 20 zł. 

S'. Genois 40 zł. m. k. 
Losy. komunalne 1a. Wiednia z 1874 


Tys dw cowarowycu. 

Lwów dnia 34 września, (Przedruk » urzędo- 
wej Gazety Lwowskiej); Pszenica gowwa 7.5u 
do 770, pszenica ua termina 725 do 750. 
Żyto gotowe 6:30 do 6:70, żyto gotowe na termi- 
ny 6:25 do 6'75, owies obroczny gotowy 660 
do 6:80, owies na terminy 5:80 do 6:30, ję- 
czmień pastewny 5:25 do 5'50, jęczmień brow. 
6:25 do 7%—, groch do gotowania 7'00, do 
9:—, wyka O0'—, do 0*—, nasienie lniane —— 
do — —, nasienie konopne —'—, bób —'— do 


im 


sercem artystki odtworzyła Orzeszkowa w „Mo-; 
hmeńciać potęgę śpiewu, który łagodzi nawet gru- 
be instynkty handlarzów małego miasta, uszla- 
chetnia podnosi dusze, niemające nic wspólnego 
z poezyą. Zachwyt Mendla Szapira i Chaima Cy- 
glera, spostrzegających pod wpływem natchnio- 
nęgo śpiewu chyba po iaz pierwszy w życiu, że 
„księżyc ładnie świeci“ i przemawiających do 
siebie miękko, szeptem, jak kochankowie, jest 
sowitszą nagrodą dla artysty, aniżeli najhucz- 
niejsze okiaski wielkich teatrów. 

Gdyby śpiew artystyczny działał tak na 
wszystkich, nie byłyby wielkie miasta gniazdem 
zepsucia, bo wielkie miasta posiadają opery, a 
ze scen tych oper płynie prawie codziennie po- 
tężną falą ów śpiew, jaki Orzeszkowa słusznie 
apoieozuje. Dla przeciętnych melomanów staje 
się śpiew z czasem jedną Z licznych rozrywek, 
nie zmieniających w niczem biegu zwykłych za- 
jęć, wyobrażeń, pojęć, upodobań. Aferzysta wiel- 
kiego miasta, wysłuchawszy najpiękniejszej mu- 
zyki, będzie nazajutrz szachrował po swojemu, 
nie dopu zczając do siebie uczuć tkliwszych. 

Orzeszkowa jest dotąd entuzyastką, CO przy- 
nosi zaszczyt jej talentowi. Bo artysta powinien 
być do śmierci entuzyastą, jeźli chce spełnić za- 
danie, jakie mu Opatrzność przeznaczyła. Może 
się to ludziom praktycznym wydać niepraktycz- 
nem, niemądrem, nawe: dziecinnem, lecz prakty- 
czność nie tworzy dzieł natchnionych. 

Palma pierwszeństwa w „Chwilach* należy 
się młodej, świeżej, wonnej pannie wiejskiej, od- 
tworzonej przez Orzeszkową z temperamentem 
młodości. W obrazku tym jest właściwie tylko 
jeden dyalog, rozmowa panny z literatem, ale 
w tym jednym dyalogu zawarła autorka całą 


—'—, bobik —' — do —'—, hreczka 6:50 do 
koniczyna czerwona galicyjska 48-— do 


, biała 40:— do 60:—, tymotka 20:*— do 


, 
P= 
52:— 
25'—, szwedzka —'— do —'—, kukurudza siara 
6: do 6'20, nowa —'— do —'*—, chmiel stary 
—— do — —, nowy za 56 kilo — — do —*—, 
rzepak 1280 do 13:25, groch pastewny —*— do 


—, Inianka 1075 do I1:—. 
Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17:— do 
1725, na terminy 16'- do 1650, 


do — —. 


warranty —— 


— Wiedeń dnia 24 września. Cukier (spokojnie) 
20:70 do —'—. Nafta galicyjska 34:35 do — — 
Spirytus 41:20 do —*—, 


Wiedeń duia 24 września, 
Kurs w koronach i po 50 klgr 

Notowano pszenicę na jesień 6'92 de 7-33, 
na wiosnę 8'36 do 837, na maj-czerwiec -—*— do 
—'—, Żyto na jesień 7:08 do 7'04, na wiosnę 7:31 
do 7:32, na maj-czerwiec —'— do —'—, kukura- 
dza na wrzesień-październik 5:50 do 5.52, na maj- 
czerwiec 5'40 do 541, na czerwiec-lipiee —*— do 
——, ma lipiec-sierpień 0— do (:—, owies 
jesień 6'90 do 6'91, na wiosnę 7:28 do 729, na 
maj-czerwiec (:— do O0'—, rzepak na sierpień- 
wrzesień —'— do —'—, clej rzepakowy na kwie* - 


do 0*—, 


na 


maj 0: — 
do ——. 
Usposobienie . spokt.jne. 
Stan powietrza: pięknie. 


ua wrzesień-grudzień 


Budapeszt dnin 24 września. 
Kurs w koronach i po 50) klgr 
Notowano pszenicę na kwiecień 8:2() do $21, 
na maj O0*— do ('--, na październik 7:76 do 7 77, 
żyto na kwiec. 6 96 do 7:97, na październik 6:67 
do 668, owies na kwiec. 6:87 do 6'88, na pa 
ździernik 0'57 do 6:58, kukurudza na sierpieu 0 — 


do (("—, na wrzesień 5 12 do 5'14, na maj (1902) Ô 


5'11 do 5:12, rzepak na sierpień —'— do —' —. 
Oferty na pszenicę dostateczne. 

Chęć kupna dobra. 

Usposobienie : spokojne. 


Stan powietrza: piękna. 


Kącik humorystyczny. 


— Jeżeli pan rzeczywiście mnie kochasz, 
dlaczego nie prosisz o moją rękę? 


mi na alkobolisię... 
— Nigdy w życiu, ja jestem z Kulikowa. 


Myśli. 

Przed wrogami można się ukryć, przed 
przyjaciółmi nigdy. 

Głupiec m.ędzy mądrymi zwraca najwięk- 
szą uwagę tłumów. 


Szczery. 

Złodziej .kazany na areszt do sędziego : ` 

— Proszę pana sędziego, czy nie mosta 
odsiedzieć kary za 3 miesiące? 

— A to dlaczego? 

— Bo mamy wiaśnie terąz sezon. 


Roztargniony. 
Profesor wydobywszy się mozolnie z dołu , 
.z wapnem, do którego wpadł: 


Wrzask maluczkich, (Bajka.) 

-— Czemu unikasz małych ptaków, ojcze ? — 
pytał młody orzeł starego. -- Czy ieh się oba- 
wiasz ? 

— Nie ich samych — brzmiała A 
— ale ich wrzasku. 


Noblesse oblige. 
— Więc czemuż pan tu przyjeżdża na la'o, 
co roku, skoro pan 


znosi ? 

— Qzemu?... a czemu jadam ostrygi, choć 
się niemi brzydzę?.. Moje stanowisko tego wy- 
maga. 

Hojny. 


czynne wszystkie swoje... długi. 
W cukierni, 
— Garson, daj mi inną słomkę do maza- 


— Teraz nie mogę , 

— Dlaczego? 

— Bo pan subjekt spi, więc gdybyra ru- 
szył siennik, mógłby się obudzić. 


charakterystykę duszy wiosennej, nie zwarzonej 
| jeszcze jesiennym szronem doświadczenia, Ńerce 
tego dziecka, które wierzy jeszcze świata, lu- 
dziom, jest jak jutrzenka, co nie wie nie, jakim 
będzie dzień wschodzący nad nią, jest tak czy- 
ste, że na jezo kryształy nie padło najdrobnieg- 
sze ziarnko brudnej kurzawy, płynącej nad dro- 
gami świata - 

Ale i ten wunny obrazek kończy: się zgrzy= 
tem, zerwanym gwałtownie -akord:m Cienie 
smutku wieją nad „Chwilami* Orzeszkowej. Mó- 
wiąc o śpiewie swojej artystki, skarży się: „b$ł 
to krzyk, ale ujęty w formę wielkiegc piękna i 
kaskadami tonów wypowiadający światu tę naj- 
prawdziwszą prawdę, którą jest: cierpienie. 


wistością, wszystko może ominąć, tylko óno nie' 
zawodzi, wszystko przemija, ono trwa, wszystko 
zjawia się gdzieniegdzie, a ono jest wszędzie.“ 
Cie:pienie jest wszędzie, lecz czy je wszy- 
scy odczuwają, rozumieją? Miliony idą spokoj- 
nie przez życie nie biorąc w siebie bólu, który 
przenika cale dzieje ludzkości. Miliony bawią się 
wybornie na ziemi, nie zastanawiając się ani 
przez chwilę nad zagadką istnienia. Śmierć staje 


muszą udejść. Było im przecież tak dobrze i 
odejść nie chcą, nie rzuciliby „padołu płaczu“, 
gdyby ich nieubłagane prawo natury nie wtrą- 
ciło, nie wepchnęło gwałtem do grobu. 

Przeto nie mają wszelkie skargi na nicość 
nicości właściwie żadnego celu, ci bowiem, co. 
rozumieją te nicości, nie potrzebują ich, ci zaś, 
dla których one są przeznaczone, nie słuchając 
ich, nie rozumieją. T. Jeske Choiński. 


-— Bo nie wiem, czy pani może.. 

męża? 
Zrozumiał. - 
Lekarz (do chłopa chorego):  Wyglądacie 


— Hm... czego ja tam właściwie chciałem ? 


granu. r 


wyżywić, 


tak naszych kąpiel nie, 


Powiadają, Że Crispi zapisał na cele dobro- | 


-Bo 
wszystko może być ułudą, tylko ona jest rzeczy- 


nad ich łożem, a one, te miliony, dziwią się, że - 


W dom na moczarach. 


POWIEŚĆ 
FLORENCYI WARDEN. 


Z ANGIELSKIEGO. 
CZĘŚC DRUGA. 


(Ciąg dalszy). 

Umiałam już zwalczać go jego własną bro- 
nią i zdaje mi się, że był nawet trochę zdzi- 
wiony moim postępem. 

— Pani walczysz bardzo zręcznie, — po- 
wiedział, kiwając głową. — Ale czy nie zapytasz 
pani nawet c to, co się dzieje w Denham Cour- 
cie ? — zapytał nagle innym tonem. 

— Bo wątpię, żeby w tak krótkim czasie 
mogło coś zajść. W poniedziałek wyjechałam, 
a dziś mamy załedwie czwartek. 

— W każdym razie dość czasu na niemiły 
wypadek — odpowiedział seryo. — Ubiegłej no- 
cy włamano się do dworu i okradziono lady 
Mills, mrs. Cunningham i inne damy z ich naj- 
droższych klejnotów, a i część srebra i złota 
kredensowego nie unikła grabieży rzezimieszków. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 25 Września 1901. Nr. 266. 


Staliśmy przy oknie podczas tej rozmowy; 
a teraz po usłyszeniu tej zadziwiejącej wiado- 
mości szarpałem bezwi:dnie zerwane chryzan- 
temy. 

— Ubiegłej nocy? — zapytałam nareszcie 
cichym szeptem. 

— Tak, ubiegłej nocy. Proszę, siadaj pani 
— ciągnął dalej, prowadząc mnie do krzesła. — 
Wiadomość ta widocznie przestraszyła panią. 
Pani, drogie dziecko! Usta pani zbielały, zaraz 
zadzwonię, może kto nadejdzie. 

— Nie, nie — przerwałam, zerwawszy się 
z krzesła. — Nie imi nie jest, wcale nie zemdle- 
ję, nie trzeba dzwonić! Mów pan prędko, o 


wszystkiem, prcszę. Kiedy to zostało odkrytem ?| 


Czy złapano złodziei? Wiesz pan... 

— Przestań pani, nie mogę pani wszystkie- 
go naraz opowiedzieć. Złodziei nie złapano, nie 
domyślamy się nawet, kto to zrobił. Kradzież 
odkryto dziś rano. 

— Dziś rano? Kto ją odkrył? Jak? 

— Powiem natychmiast, ale pani zanadto 
się tem przejmujesz. Otóż dziś rano znaleziono 
drabinę pod oknem lady Mills i wyciętą szybę 
w tem oknie. Pokojowa lady Mills pierwsza to 
dostrzegła i narobiła hałasu. Garderoba ma 
dwoje drzwi, z których jedne wiodą do sypialni 


lady, a drugie wychodzą na kurytarz i te wła- 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ot. od wyrazu. 


| walc wyprawy kuchenne z możli-|Kołdry puchowe 
wie najwyższym opustem z cen 


anaczniejsaym odbiorze — poleca 


ilia: Tarnopol plae Sobieskiego. 


PAS Z'LT Ei 


z gęsich wątróbek po 1 zł. 50 et. funt. — 
Z trafami 2 złr. W ślicznych terynkach 


Dwór Łapszyn Brzeżany. 
Ryb 


Majątek 


Stelowe albo 

kuracyjne winogrona. 
Najpiękniejsze i najlepsze mięszane mnazka- 
telki z Chanselas; w 5 kg, pocztowych 
skrzynkach lub koszykach, opłacone, p 
4 kor. za pobraniem poczt. lub poprzednie 
nadesłaniem pieniędzy; same  muszkatelki 
5 kg. 5 kor. Wimoọ czerwone Szegzarder 
z własnych winnic w trzech 0'70 litr. flasz» 
kach opakowanych 3 kr. 60 hl. franco — 
więcej jak 100 htl. tegorocznych najlepszych 
gatunków win najtaniej u Martim v. 
Willinger, wielki producent win w 
Zomba, Węgry. Nadające się jako pre- 

sent na uroczystości świąteczne. 


16, 18, 20 do 32. 


taniej 
pościeli 


w 


Karpie i Liny ma na sprzedaż, 
dla odbiorcy hurtownego, Zarząd 
teńkie, poczta Probużna. 


sprzedaje, zamienia, wydzie 
rżawia A. Z. N. Tarnów, 


we 


Kuracyjne i deser. winogrona Zapisy do 


I paczka poczt. najlepszych wybier. k. 3'4%0|się dnia 15 września ; 

Kurs w Dublanach jest trzyletni, oparty z jednej strony o bardzo bo- 
gate zbiory i pracownie naukowe, ogród botamiczny, pole i stacye doświad- 
czalne ; z drugiej o folwark z wzorowem gospodarstwem i oborą, gorzelnią itp. 

Warunki przyjęcia: egzamin dojrzałości w wyższem gimnazyum lub |, 
wyższej szkole realnej. Ci, którzy świadectwa dojrzałości nie posiadają, mu 
szą się poddać egzaminowi wstępnemu. 
oznaczony jest na dzień 30 września. 

Potrzebne dokumenta przy wpisie są: metryka dowodząca, że kundy- 
dat ukończył 18 rok życia, świadectwo szkolne, świadectwo moralności za 
caas wystąpienia ze szkoły i świadectwo zdrowia potwierdzone przez lekarza 


Gi p doskonałych n 3/20 
5 „ późniejszych winogron wiel- 
kogron 5 : k. 3'60 


rozseła franco do każdej miejscowości za 
pobraniem, delikatnie opakowane, pod gwa- 
rancys dobrego przybycia, odsprzedawcom 
ryczałtowe ceny. S. Reinfeld, właściciel 
winnic, Werschetz (S5dangarn). 


Znane jako najlepsze, czysto lniane płótna 
wszelkich gatunków, weby z apretnrą i bez, 
dymy, ręczniki, chusteczki do nosa, obrusy 
i serwcty wszelkich gatunków, ścierki, płó- 
tua żaglowe, segeltuchy, drelichy na liberyę 
i materace, płócienka kolorowe, zefiry, bar- 
chany, szewioty (cajgi) na ubrania letnie 
i zimowe, story patyczkowe i płócienne itp. 
wyroby własnego wyrobn, poleca po cenach 
najniższych Mieczysław Gonet w 
Korczynie (koło Krosna p. loco). Cen- 
niki i próbki żądanych gatunków wysyła 
się gratis i franco, 


zakładowego. 


vw a.edeńslza uczniom pilnym 


filia fabryki 
ubiorów męskich 
Tiringa i Braci 
Lwów, Jagiellońska 2, 


poleca największy wybór. 
== 0%, taniej jak wszędzie. — 


L. 1498: 


W Pasażu Hausmana 


LWOW SKIE 


Foto-Plastikon 


(46 razy premiowane) 


Od 22 do 28 września do widzenia 
Wędrówka przez 
Tatry, Karpaty do Presz- 
burga. 
Ab Wstęp 10 centów. 48% 


Z 


Inseraty 
dia dzienników wiedeńskich 


jakoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 


RUDOLF MOSSE 
Wiedeń I., Seilerstktte 2. 


=-Nowość!Mehle 


rZy|zalecane dla swej 
iotr4 ciepła, z wełnianego atłasu, we wszystkich 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie|kolorach, po zł. 18, 20, 22, z atlasu jedwa-| Franciszka 
pise Kapitulny 1 MARA katedry). —|bnego po zł, 22, 28, 35 do 40 zł. 3 
puchowe wyrabiam sam i są wyłącznie tylko 
u mnie do nabycia. Kołdry zwykłe na wa- 
cie wełnianej począwszy od zł. 4, 5, 6.50 
7, 8, 10 w największym wyborze 
na składzie. Materace włosienne od zł. 14, 


żynowe, kocyki wełniane, poduszki itp, naj- 
specyalnej 

sozei Schuster, Lwów 
Kopernika 5. 


| WEJSC EPP) E aaa 
Perfumy, mydła, pudry, szminki. grzebienie, 
szczotki i wszelkie inne przybory toaletowe 


Wydział powiatowy 
Sekretarza Rady powiatowej w Horodence z płacą| : 
roczną 2.000 koron, dodatek 
pomieszkanie 400 k. 

Kandydaci mają się wykazać: 

1) uzdolnieniem do prowadzenia biura Rady po-| ; 
wiatowej i znajomością ustaw administracyjnych ; 

2) że nie przekroczyli 40 lat; 

3) świadectwem zdrowia; 

4) obywatelstwem austryackiem. 

Pierwszeństwo mieć będą ukończeni prawnicy z) » 
praktyką zawodową. 

Posada na rok jeden nadaną 
cznie, a po roku zadawalającej pracy, nastąpić może 
stabilizacya z prawem do emerytury. 

Podania wnosić należy do 31 października 1901. , 


Wydział Rady powiatowej w Horodence. 


wyrobu Józefa Schustera, 


nadzwyczajnej lekkościijdrącją Tercyarze 


Kołdry 
jący ubogim 


zawsze 


Sienniki zwykłe i sprę-| 


pracowni wyrobów: 


kupione. 


w największym: wyborze u 


Piotra Mikolascha i Sp. 


Lwowie (Pasaż Mikolascha). 


EYE mah NN E A E 


krajowa Akademia rolnicza 


w Dublanach: 


krajowej Akademii rolniczej w Dublanach 
początek kursu zaś 23. września. 


Wszyscy uczniowie obowiązani są mieszkać w domu zakładowym. 

Całoroczne nuirzymanie wraz z opłatą szkolną wyno:i 
463 złr. w. a. 

Liczne stypendya w kwocie od 100 do 300 złr. rocznie ułatwiają 


a niezamożnym pobyt w szkole tutejszej. 


Stypendya mogą być nadawane nowo wstępującym uczniom w II. pół- 
roczu. Na żądanie udziela Dyrekcya wszelkich bliższych informacyj. 


Dyrekcya kraj. Akademii rolniczej w Dublanach. 


Konkurs. 


ogłasza 


będzie 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprz. galic. akcyj. banku hipotecznego 


kupuje 


wszelkie papiery wartościowe 1 monety 


i sprzedaje 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Piaton Kostecki, 


giete. 


poslugu- 


Łwów, Kleparowska 15. 


Wózek zabiera meble do naprawy 
i rozwozi naprawione i nowo za 


Egzamin wstępny w bieżącym roku 


konkurs na posadę 


aktywalny 400 k. 


prowizory- 


śnie zostawili złodzieje otwarte. Z początku wy- 
dawało się wszystko na swojem miejscu, nie- 
tkniętem. Dopiero, gdy zaczęto otwierać rozmaite 
skrzynie z mocnej blachy, gdzie lady Mills prze- | 
chowuje swoje kosztowności, okazało się, że 
zamki zostały zerwane, a szkatułki wypróżnione. 
Przyszedł też i ogrodnik z zapytaniem, czy nie 
mie brakuje, bo on przechodził rano z swoim 
pomocnikiem Parkesem. 

— Tomem Parkesem ? 


Tak. Ten Tom Parkes miał klucz od 
domku, w którym przechowywano narzędzia o0- 
grodnicze. Otóż ogrodnik wchodząc z nim rano 


do owego domku, spostrzegł drzwi wyłamane i 
zauważył brak jednej drabiny. Naturalnie, że te- 
raz wieść ta rozeszła sie po całym domu, wszy- 
sey szukali jak w gorączce? i odkrywali coraz 
nowe straty, chociaż ślady były zupełnie niewi- 
doczne. Złodzieje spełnili swoje dzieło nadzwy- 
czaj zręcznie. Lady Mills i mr. Carew znalazły 
nawet niektóre szuflady zamknięte, ale brakło 
w nich najkosztowniejszych rzeczy. Sir Jonasz 
sam z kredensarzem przeszukał szafy z srebrem 
i ciesząc się z początku, źe tę przynajmniej zna- 
leziono zamkniętą ; odkryli niebawem brak złote- 
go serwisu, używanego tylko podczas nadzwy- 
czajnych uroczystości, oraz niektórych staroży- 
tnych puharów i lichtarzy, które także zostały | 


Plerwszorzędna i najwieksza obecnie chodowla ' 
najszlachetniejszych KANARKÓW  harzerów. 
Friedrich Sauer, Graslitz, 


św. 


najsilniejszych zimnach z 


Š rozseła przez cały rok do każdej 


żywych i do wypróbowania kupującemu 8 dni. Niezmordo- 
wane śpiewaki dzienne i nocne, obdarzone prześlicznym gło- 
À sem, czysto ciągłym, czy trylem, wiernie naśladującym głos 
piszczałki, fletu, gwizdu, dzwonków, słowika. Za pobraniem poczt. od 5 do 6 zł. a naj- ' 
przedniejsze śpiewaki za 8 zł. Samiczki zł. 1°20 i I'50. Premiowane 70 złotymi i srebr- 
nymi medalami państw. i kraj. stow. rolniczych. Bardzo wiele dyplomów i pierwszych 
nagród. Aby się przekoncć o mojej chodowli, zwiedzanie tejże jest kzżdemu dozwo- | 
lone. Listy dziękczynne wraz z cennikiem i sposobem obchodzenia się bezpłatnie. 


Handel założony w r. 1789. 


skradzione. Największe jednak zdumienie wywo- | wyścigach w New Market, bardzo wesoły towa 
łała strata mrs. Gunnigham. Weszła ona naraz |rzysz, ale jeden z ostatnich, któremu powierzył - 
do jadalni blada, jak płótno, z kilkoma drobny- | bym jakąś tajemnieę, bo to pewne, że wygadał.- 
mi kamyczkami i kawałkiem waty w rękach, by ją przed pierwszym lepszym spotkanym czło- 
opowiadając hezładnie, że już po odkryciu innych | wiekiem. 
strat, rozpruła tylko dla własnego uspokojenia O, czegoś takiego, wiem pewnie, Żeby 
się, mały woreczek wyłożony tym kawałkiem , nie powiedział — odpowiedziałam seryo. — On 
waty, w którym ukrywała zawsze niezmiernie sam przecież zrobił mi uwagę, żebym takich 
drogie brylanty tzw. „kocie oczy* noszone zaw- rzeczy przed nikim nie opowiadała. 
sze przy sobie i znałazła w nim te kamyki. Bie- 
z kobieta int spazmów płaczących, tak, że p, — odpowiedział widocznie uspokojany, — 
ugi czas nie mogliśmy jej zrozumieć. Ona u-| ; : JR IE 
wa że dA ać ów e o w g Ba graik e CRMA 
; SR RA . |działaś tego nikomu. Biedna kobieta napół sza- 
nocy pod poduszkę i przed nikim się z tem nie jena z żalu przysłała mnie tu z tem zapytaniem. 
zwierzyła. , a Ja wprawdzie nie bardzo byłem przekonany, aby 
— O, to nie powiedziała prawdy, bo prze- 8 am í 
i x i ; ę to na co przydało, ale skorzystałem z tego 
cież mnie o tem opowiadała wyraźnie. wypadku, bo chciałem widzieć się z panią. 


— Ha, w takim razie wszystko w porząd- 


— Tak, powiedziała i to — odpowiedział, 
patrząc na mnie badawczo. — Ale pani nie po- 
wiedziałaś tego pewnie nikomu. 

— O nie, jednemu tylko mr. Raynerowi o- 
powiedziałam 10. | 

— Mr. Raynerowi? — zapytał prędko. — 
No, nie mogłaś pani znaleźć gorszego powierni- 
ka do takiej tajemnicy. 

— Jak to, co pan myśli? 

— A tak, toż to największy gaduła, jakie- 
go kiedykolwiek znałem. Widziałem go nieraz na 


Nie zwracałam uwagi na te skrycie pochle- 
bne słowa; myśli moje nie mogły się oderwać 
od kradzieży. 

-- Czy nie ma nikogo podejrzanego? — 
zapytałam drzącemi ustami. 


(Ciąg. dal. nast.) 


w | a Graca 
; I Akademia Handlowa 
I.. Kaiserfeldgasse 25. 


Wpisy na t. zw. 


|„lfiurs abituryentó w“ 


szkół średnich i równorzędnych zakładów, istnieją- 
cy od roku 1889 rozpoczną się |. a trwają do 5 października rb. 
w kancelaryi akademii, a to na rok szkolny 1901/1902. 
Kurs dla arbituryentów ma na celu młodym ludziom, którzy 
ukończyli szkoły średnie w możliwie najkrótszym czasie, dostar- 
czyć największą sumę fachowego wykształcenia, zwłaszcza zaś 


miejscowości nawet przy 
zupełną gwarancyą dostawienia 


i prawnikom pozwala najdokładniej wniknąć w całą organizacyę 
jĘ kupiectwa i handlu i to w takiej mierze, jak w żadnym innym 


podobnym zakładzie. — Świadectwa maturalnego się nie wyma- 
ga, przeto też odpada podział na słnchaczy „zwyczajnych* i „nad- 


Lwów, 


Uwaga: 


kowe nadal tylko z 


NSSNNNBNNNNK NSN NANNKNNNINNAA | 
Pracownia sukien damskich i nbiorków dziecinnych 


rozpoczynają 


pod firmą: 


Lwów, ulica Lelewel 


kołnierza przodem. 
Na żądanie próbki materyj każdego s 
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Pociąg godssna Przychodzą do Lwowa 
pospiesz, z Czerniowiec, Itzkan, Jasa, Constancy, Bukaresztu, 
da + lina, Wrocławia, Warszawy i 
usobowy z Podwołoczysk, Qrzymałowa, 
" x Erukowa, Berlina, Warszawy, 
nowa, Sanoka, Chyrowa 
A z Czerniowiec, ltzkan, Suczawy, 


z Janowa 
z Tarnopola, (Brodów) 


z Sokala i Rawy ruskiej 


„naj * 


Świeży transport znakomitej 


HERBATY CHIŃSKIEJ 


otrzymał i poleca 


Fryderyk Schubuth i Spółka 


Proszę żądać: „Herbatę z Chlnczykiem'. 
Z powodu naśladowania opakowań mo= | 
ich herbat, zarejestrowałem „Markę ochronną* i ta- 


oraz najlepsza metoda 


NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO 
MARYA WAŚNIEWSK A 


Przy zamówieniach 2 prowiincy uprasza się o przysłanie dobrze leżą” 
cego stanika, długości przodu spodnicy % 
Dla dzieci: wiek, objętość w pasie i w piersiach długość od wszycia 


z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber- 


z Brzuchowiec (codziennie od 16 maja do 15 wrześniu włącznia: 


z £awocznego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Pósztu 


z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. 
Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 15/9), Tarnowa, Pesztu 


IĄ zwyczajnych“. - Wykłady zaczną się 5 października rb. 
= Czestne wynosi trzysta dwadzieścia koron, płatnych 
i półrocznie z góry. = Bliższe szczegóły podaje prospekt, który 
można otrzymać w kancelaryi akademii. 
Grac we wrześniu 1901. 
Dyrektor: J. Berger. 


Rynek 1. 45. 


tym znakiem sprzedawać będę. Í 


| EEA EE pt E E T E BIEC 


Die k. und k. Intendanz des 11 Corps in 
Lemberg, hat den Einkauf von Roggen und Ha- 
fer für den Bedarf der Mi!itär-Verpflegs-Magazine 

in Lemberg, Czernowitz, Stanislau und Złoczów, 
sowie fir die Militar-Verpflegs-Filial-Magazine in 
Brzeżany, Kamionka Str. Kolomea, Neu -Żuczka, 
Mosty Wielkie, Monasterzyska, Tarnopol, Żółkiew 
und Zborów ausgeschrieben. 
Die naheren Bedingungen sind aus dem 
vollinhaltlichen Aviso in unserem Blatte nr. 260 
| von 19 September 1901 zu ersehen. 
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al 6. 


objętość w kłębach. 


ezonu — franco. 
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ją SSR PONOC 


Ruch pociągów kolejowych od | maja i901, 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara śroGkowo-curopegskitgc. 


na dworzec główny: Pociąg godzina Odchodza ze Lwowa z dworca głównego. 


[n 


o Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Ohabówki, 
tey 2 AE Berlina 

„ lizkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Buk tu, Oc " 

A j aiowi aresztu, Och a 

» Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, ©" JTOWA, E TAA 
Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 

„ Brzuchowio (od 16 maja do 15 wrzośrią uodziennle) 


n ławocznego, Munkacza, Pesatu, Borysławia 
„ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczynie : 
LJ 


pospiesza. Zakopanego, Orłowa, 


Wiednia a 
osobowy 


Wiednia, Oświęcimia, Kyma- 
Uzortkowa, Kułusza 


ao ky Podwysokiego, Potutor 

rakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Luba 

Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 309) oh WA 

z Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, P zewerse , Roz- 
wadowa, Stroż, Tarnowa, a od 15/6 do 15/9 włgezn:e Sanoka 
noka, Rymanowa, Iwonicza i Jama 


n 
pospiosŁB. 


A z r aobowy 
Wiednia, Berlina, 8 y 


s Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla “ i 
RAN oaan (Kóreskiózó, POTE tOr GHOlbrowa) yśla) ks j kolegi Chyrowa, Kałusza (do Eawocsn. o: 1/6 de 15/9) 
z Janowa Jg loczyr k, ć 40% 
M . z Skolego, Stryja Rałusza, Chyrowa(Ławocznego od 16 do 15/9 4 e A » Osee, atei aaben Potato 
: : : . : rm, ” „ ' 
pospieszn. 1'35 z Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, arnowa, Rzeszowa, 10:20  „ Sokala, Bełsea, Lubaczowa, Rawy ru kiej 
Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Ubabówki, Zakopanego ~ 1:25 „ Janowa (od i maja do 15 września w niedzicly i świ ta! 
s 145 z Czerniowiec, ltzkan, Bukaresztu, Jass, Rusiatyna, Stanist, ' pospiesen, 155 n Podwočoesyak (Kijowa, Odessy, B.odów) Koky ayni Zale- 
r 235 z Podwołoczysk Grzy małowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów , szuzyk, Grzymałowa, Skały, Iwanis pustego r. 
osobowy 314 z Brzuchowiec (od 16/5 do 15/8 w niedzielo i święta) l osobowy 215  „ Brzuchowie (od 16 maja do 15 wrseśnia w niedz. | święta) 
= dE s Sambora; z EO a Stryja k NE jpospieszn. 240 v E mioni zkan Stanisławowa, Haslatyna 
= 5: 4 Podwołoczysk, Kijowa, sty, Graymałowa, Kozowy, Brodów ; . rukowa, Wiedni i ) i 
5'50 a Krakowa, elizki, Ao fr 2a via ża Sam- " 255 a Żakopshach nia, Wrocławia, Berlina, Jasta, Cnabówki 
bora, Okyrowa, alwaryi, erlina, Wrocławia, Wiednia, f » Stryja (do Skolego tylko od 1 maia do ia: 
r. 540 z Cserniowiee, lztkan, Stanisławowa: i Pa „ Janowa (eddnie hmla gi 1 maja do 30 -M 
- 5:00, z Sokala, Bełzca, Lubaozowa, Rawy ruokiej o n Brzuchowie (oodziennie od 16 maja do 15 września) ] 
36A z Brzuchowie (od i6/5 do 15/9 w niedziele i święta) 2 „ Rsenzowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
l 9.00] z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) a Stanisławowa 
pospłeszn. 840] z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wroctawi:, Tarnowa, Lubaczowa, » s Janowa (od 1/5 do 1b/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 
4a A Auts 15/0 wqdaióknić) 7 r% 1903 codziennie) 
osobowy j z Brzuchowie (16/5 l n Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warss, 
941]] a Janowa (codziennie od 1/6 do 30/9) f - do 15/9) Obyrowa, Mez6-Laborcza i Pesztu S a 
4 9:50] z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, „ £ławoczuego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa 'Kałuszał 
Jasła, Przeworska i Kozwadowa p , „ Tarnopola i Brodów ' 
9.208 z Czerniowiae, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, IK órosmozó s „ Sokala i kawy ruskiej 
10:50] z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia p „ Brzuchowie a 16/5 do 15% w niedziele i święta) 
1020] s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczynis?, Zalesz- u „ Janowa (od 1/5 do 15/9 5 
czyk, Skały, Iwania pustego ó » Csuruiowiee, Itzkan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Bertometu 
a Seretu, Brodiny, Suczawy i 
Na dworzos „Podzameśe” : n Krakowa, Wiednia, Warszawy. Wrocławia, Rozwadowa via 
Tarnopola, Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa, Wielieski, 


EZEJ z Podwołoczysk, Grzymałowa, 


s 9-40 a Tarnopola i Brodów i 
pospieszn, 2'20 s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów 
osobowy 511 3 


Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. 


Hausmana l. 9, od 7 rano de 8 godziny 
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, ill 
GE itp. jA informacyjne ok. kolei 
w podwórzu, Schody II, drzwi 1. 52) w 
| święta 9—13). 


? 


leszczyk Podwysokiego i Brodów 
czyk, Skały, Iwania pustego 

jejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. W mieście wydają bilety ja- 
F A bilety ajencya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 


iliustrowane 


Chabówki, ako se 
„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Grzymałowa 


Z dworca Podzameże: 
„ Podwołowzysk, Brodów, Ktjowa, Odessy, Kopyczynieo 


Kopyczyniec, Za- 


s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- Ka n Bodwołoczysk, Kopyczyniec, Zaleseczyk 
ą.08 = Podwołoczysk, Brodiw, Kopyczyniee, Zaleszczyk, Skały Biwa- 
Czas śŚrodkowo-europejski jest pó- nia pustego Graymałowa, Kijowa, Od3i8y 
z „ Tarnopoła i Brodów 
11:33] r Podwołoczysu, Brodów, Kopyczyniee  ZuleszczykĄ Podwyso- 


wieczorem, zaś zwykłe i wszel- e kiego, Grzymałowa 
rzewodniki, rozkłady 
państw. (ulica Krasickich l. 5 w 


godzinach urzędowych (8—3 w 


| 
i 
1 
. 
p 
pospleszn. 
osobowy 


